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W O JCIECH  KW ASIEBORSKI

N A S Z A  D R O G A
Dwoma torami biegnie dziś w 

Polsce polityka narodowo - rady
kalna, torami, które nawzajem się 
uzupełniają, wiodąc konsekwent
nie do chwili zasadniczej walki o 
nasz decydujący wpływ na losy 
narodu i państwa. Na iednvm z 
nich pracujemy nad zlikwidowa
niem w życiu polskim starych o- 
kopów politycznych, dzielących 
Polaków na „sanacje*1 i „opozy
cję44, oraz nad wyżłobieniem w 
życiu polskim nowej „linii po
dział u44, odgraniczającej wyraźnie 
siły narodowe od rozgałęzionych 
macek Fołksfrontu.

Drugi tor pracy i walki, to sku
pianie i organizowanie wokół pro
gramu narodowo - radykalnego 
wymienionych wyżej sił narodo
wych, mobilizowanie w imię jed
nych, konkretnych dążeń i pod 
jednym, zdecydowanym kierow
nictwem, rozproszonych dziś i 
skłóconych żywiołów nowego po
kolenia, tworzenie szerokiego a 
zwartego obozu, który zdolny bę
dzie uderzyć na przeciwnika ude
rzeniem Przełomu i przeprowadzić 
budowę nowej, wielkiej Polski.

Zorganizowanie tych sił nie jest 
możliwe bez rozerwania dotych
czasowego układu politycznego: 
„sanacja — opozycja44; nie jest 
możliwe przy istnieniu tradycyj
nych „linii podziału44 doprowadze
nie naszych stosunków wewnętrz
nych do stanu, w którym wiado- 
mem będzie, kto jest wrogiem, a 
kto sojusznikiem, z kim w jed
nym szereg można walczyć o 
Wielka Polskę, łi kogo w imię 
Wielkiej Polski niszczyć.

Oto dwa zasadnicze tory na
szej akcji, dwa, bezpośrednio — 
jak zaznaczyliśmy — z sobą zwią
zane fronty walki i pracy Ruchu 
Narodowo - Radykalnego.

Realne wyniki polityki narodo
wo - radykalnej na wspomnianych 
odcinkach są widoczne dla każde
go, kto umie patrzeć na przeobra
żenia naszego życia politycznego 
w ciągu ostatniego roku. Znako
micie postąpił naprzód proces roz
kładu systemu „sanacja — opozy- 
cia44: jedne czynniki „sanacji44
zbliżyły się do socjal — masoń
skiego skrzydła dawnej „opozy
cji44, inne dały i da ją dowody 
coraz wyraźniejszego pokrewień
stwa ideowego z ruchem narodo
wym. Równocześnie z tym pro
cesem rozszerzał się żywiołowo w

daje nam poczucie siły daje wia
rę w zwycięstwo.

Do prawdziwego zwycięstwa, 
które wywalczamy i wywalczy
my, nie idzie się nigdy po równej, 
gładkiej drodze. Taka droga usy
pia, rozkłada, osłabia energię, roz 
hartowywuie wolę i upór. Droga 
nasza od pierwszej chwili miała 
swe odcinki łatwe i miała wyboje, 
które wiele trudu i ofiar nam 
przysporzyły. Czy przeklinamy te 
trudy? Nie! bez nich nie byliby
śmy dziś siła, siłą, która coraz 
potężnie i waży na szalach pol
skiego życia, bez nich nie mieliby
śmy tak głębokiej jak dziś pewno
ści, że — wbrew wszystkiemu — 
do nas należy ostateczne zwycię
stwo, że my bedziemy budowni
czymi Wielkiej Polski.

USTĄPIENIE płk. A. KOCA

W  dniu 10-tym stycznia ustąpił 
ze stanowiska kierownika O Z N, 
płk. Adam Koc.

Styczniowy numer

„Mu i w
j est  już w sprzedaży

Przesłuchanie 
w Urzędzie Śledczym

W ostatnich dniach zostali zno
wu wezwani do Urzędu Śledczego: 
Kierownik administracji „Falan
gi" kol. Antoni Cercha i kol. Zyg
munt Dziannaga. Po przesłucha
niu obaj koledzy zostali zwolnie
ni.

różnych środowiskach i różnych 
organizacjach — nowego przede 
wszystkim pokolenia — prad na
rodowo - radykalny, oparty na 
naszym ruchu i na, sformułowa
nych przez nas, zasadach progra
mowych.

Kto na te wszystkie, doniosłe 
przeobrażenia uważnie, głęboko 
patrzał, kto, po przez mętny je
szcze i chaotyczny wir polskiego 
życia politycznego, dostrzegał ich 
istotę i działa iące w nich, zasad
nicze czynniki, ten rozumiał i ro
zumie, że linia polityki narodo
wo - radykalnej rozwijała się zgo
dnie z głębszą, historyczną ewo
lucja układu sił politycznych na

szego narodu. Nie myśmy — rzecz 
prosta — ewolucję tę zrodzili, 
zrodził ją historyczny rozwój pol
skiego życia, ale myśmy pierwsi 
zrozumieli jej istotę j pierwsi o- 
bróciliśmy wszystkie swe siły w 
celu je i pogłębienia, przyspiesze
nia, ujęcia w ramy szerokiego i 
dalekiego politycznego planu.

Wielka Rewolucja Polska jest 
postulatem naszych dziejów, jest 
niejako koniecznością naszego hi- 
strycznego rozwoju. Czujemy za 
sobą oparcie historii, czujemy, że 
jesteśmy wyrazicielami wielkiego, 
głębokiego procesu polskiego ży
cia. Jest to jeden — nie jedyny 
naturalnie — z czynników, który

W środku, u góry  — red. Zygmunt D ziarm aga przem awia do 2000 chłopów  i ro 
botników  z Ł ow icza i ok olicy  zgrom adzo nych na w ielkim  zebraniu „F alangi" w

dniu 2 stycznia 1938 roku.
U dołu -  crupa straży p orządk ow ej; w  środku — kol. W iktor W ierzbicki, k ie

rownik oddziału ..Falangi" w Łowiczu.
Po bokach ak cja  propagandow a i kolportażow a na ulicach miasta.

O b o z o w c y ,  b q d ź c i e  gotowi !
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objęciach Kominternu
RUMUNIA NA NOWEJ DRODZE

Do szeregu państw, realizują
cych postulaty narodowe, w kro
czyła .ostatnio zdecydowanie i 
dość niespodziewanie nasza są
siadka i sojuszniczka — Rumunia. 
Ostatnie radykalne posunięcia no
wego rządu premiera Gogi, skie
rowane przeciwko żydom i obce
mu, przeważnie żydowskiemu ka
pitałowi. świadczą o tym niedwu
znacznie. M iędzynarodówka ży- 
do - masońska zachwiała się w 
jednej ze swych najm ocniej
szych podstaw. Tak głęboko zdo
łała ona utkwić we wszystkich 
najpoważniejszych dziedzinach 
życia Rumunii, że nagłe, zdecydo
wane uderzenie zaskoczyło ją 
bezprzykładnie. Co prawda ist
niał ciągły rozwó j radykalno - na
cjonalistycznej „Żelaznej Gwar
dii". ale nie wydawał się on groź
ny kombinatorom rumuńskiego 
fołksfrontu. Mieli zbyt silne atuty 
w ręku: „sw ój", demo - liberalny, 
a autorytatywny rząd Tatarescu, 
usługi największych organów pra
sowych, decydujące w pływ y w 
zawodach inteligenckich, przem y
śle i handlu, i wreszcie — panią 
Luoescu, rumuńską Esterkę przv 
boku króla Karola.

A tymczasem stało się. Drobna, 
niespodziewana porażka w robio
nych sanacyjnym  sposobem w y 
borach zlikwidowała „swó j" rząd 
Tatarescu, nowy premier Goga, 
choć nie „żelaznogwardzista", 
rozpoczął 'politykę zdecydowanie 
zdążającą do unarodowienia wszy
stkich dziedzin życia, a Esterkę— 
Lunescu król z kraju wygnał.

Ostatnie posunięcia nowego rzą
du w  Rumunii to: dalsze zamyka
nie dzienników, należących do ży
dów, wyrzucenie 1500 żydów  z 
adwokatury, wprowadzenie pra
wa o konieczności zatrudnienia 
conajm niej 90% Rumunów we 
wszelkich przedsiębiorstwach, o- 
debranie żydom prawa handlowa
nia artykułami m onopolowym i
itd. itd.

Rumunia przekształca się z bez
wolnego narzędzia międzynaro
dówek w państwo narodowe. A 
Polska?
MASONERIA DZIAŁA CICHO 

I SPRAWNIE
Wielka afera Barmata w Belgii, 

wyciągnięta na światło dzienne 
przez przyw ódcę „R ex ‘u" Degrel- 
la skompromitowała masonerię 
belgiiską i przyczyniła sie do oba
lenia rządu Yan Zeelanda. W śle
dztwie m iały w y jść  na jaw szcze
góły ieszcze bardziej sensancyi- 
ne. Tymczasem w tajemniczych 
okolicznościach zmarł gubernator 
Banku Narodowego belgijskiego 
—r Frank, oraz kilku w yższych u- 
rzedników. W reszcie na dwie go
dziny przed przesłuchaniem przez 
sędziego ś’ edczego zmarł i główny 
bohater afery Barmat. W  ten spo
sób świadkowie masońskich kom- 
binacyj w  tajem niczy i n iew yja
śniony sposób przenieśli się do 
wieczności. Nikt już nie będzie 
mógł dojść prawdy. Masoneria po
zostanie nienaruszona.

Znamy te sposoby. Pamiętamy 
je z afery Stawiskiego. Pamięta
my ie ze sprawy Sallengro. Pa
miętamy z czasów ..samobójstwa" 
Lednickiego. Przykładów  jest 
bardzo wiele. Międzynarodowa 
mafia przestrzega zasady, by 
skompromitowani rej członkowie 
znikali z powierzchni ziemi.

OSTRZEŻENIE
Administracja „Falangi" podaje 

do wiadomości, że p. Pillicli (ni
gdzie niemeldowany) nie jest 
współpracownikiem naszego pisma
i nie jest upoważniony do żad
nych akcji ogłoszeniowych i fi
nansowych z ramienia „Falangi".

Fra n c ja  w
Francja przeżywa obecnie okres 

przełomowy. Pianowy atak Ko
minternu podminował całe życie 
polityczne, gospodarcze i społecz
ne państwa francuskiego. Robola 
ta. której patronuje masoneria 
„W ielkiego Wschodu Francji" 
prowadzona była w dwóch kie
runkach. Z jednej strony agenci 
komunistyczni przystąpili do ści
słego zorganizowania mas praco
wniczych w  związkach zawodo
wych, w prow dzając do nich atmo
sfero ideową komunizmu. Z dru
giej strony akcją polityczna Ko
minternu skierowana została na 
stworzenie „frontu ludowego", o- 
partego na płaszczyźnie frazeolo
gicznych haseł liberalnych, repu
blikańskich. Front ludowy, mon
towany przy niezwykle silnym na
kładzie energii, w ysiłków  i pie
niędzy, zostaje ostatecznie utwo
rzony. Przyszłość narodu francu
skiego dostaje się w  ręce skomu- 
nizowanego żyda — Leona Bluma.
„TOWARZYSZ" JOUHAUX NA 

WIDOWNI
lednocześnie na tle demo-libe- 

ralnej anarchii politycznej, jaką

10 b. m. na sejm ow ej komisji 
spraw zagranicznych min. Beck 
w ygłosił expose. Zaczęło się ex- 
pose p. ministra bardzo typowo, 
w myśl popłatnej zasady „i Bogu 
świeczkę i diabłu ogarek". Ukłon 
w stronę Francji, ukłon w stronę 
Niemiec (grzeczny uśmiech dla p. 
Goeringa), ukłon w stronę Rumu
nii (ciepłe słówko dla nowego rzą
du Gogi), ukłon w stronę Z.S.R.R., 
ukłon w stronę Stolicy Apostol
skiej... C zytając mowę min. Bec
ka wpadamy rzeczyw icie w szcze
ry podziw dla jego talentów dy
plomatycznych. I, gdyby dobra 
polityka zagraniczna polegała na 
godzeniu sprzeczności i niewy- 
ciągania wniosków1 z sytuacji 
międzynarodowej należałoby uz
nać p. Becka za w ielkiego geniu
sza.

Natomiast podkreślenia godny 
jest fakt, że min. Beck zaatakował 
instytucję Ligi Narodów. Beck 
m ówił:

Nie jesteśm y odosobnieni w tw ier
dzeniu, że nie jest m ożliwe, ażeby ob 
ciążać jed yn ie  grupę państw tak u ję 
tymi obow iązkam i, jak ie  Pakt Ligi na 
sw ych członków  nakłada, podczas 
gdy inne państwa tych ciężarów  nie 
ponoszą. Mam tu w szczególności na 
myśli te obow iązki, jakich  spełnienia

ZŁOTE MYŚLI ZDZISŁAW A 
STAIILA REDAKTORA „G AZE
TY POLSKIEJ".

„G dy nietwórczym  odruchem 
okazał sie dokonany już raz 
w  Polsce przed trzema laty kata
klizm ustrojowy (mowa o zamachu 
m ajow ym  Piłsudskiego — przyp. 
nasz), tym trudniejsze zadanie 
jest do spełnienia dla m łodego ru
chu narodowego".

(„Awangarda", kwiecień 1929 r.)
„Ruch narodowy m łodych poko

leń w  odbudowanym państwie 
polskim, oparty niezmiennie o 
świetne tradycje przeszłości, pod
porządkowany hierarchii Obozu z 
p. Romanem Dmowskim na czele, 
dążyć bedzie uparcie w ytyczona 
drogą zasilenia polityki narodo
w ej najpełniejszym  bogactwem 
nowych, narastających pierwiast
ków  siły polskiei".

(„Awangarda", lipiec — sierpień 
1929 r.).

w ytw orzył front ludowy -  orga
nizują się i wyrastają na decydu 
iacą siłę we Francji — związki 
zawodowe „Generalna Konfedera
cja  Pracy" na czele której stoi 
Leon ]ouhaux (bawiący ostatnio 
ua „kursie instruktorskim" w 
czerw onej Hiszpanii) objaw iają 
wyraźne tendencje polityczne. Nie 
zbyt dawno dał im wyraz Leon 
Jouhaux. Było to wtedy, kiedy 
rabunkowa gospodarka frontu lu
dowego załamała p ozycję  gospo
darczą Francji, zmuszając Bluma 
do ustąpienia steru rządów Chau- 
tamps‘owi. W tedy to właśnie |c- 
uhaux zagroził narodowi francu
skiemu „dyktaturą proletariatu", 
jeżeli ten będzie usiłował w ydo
stać się z pod opieki czerwonych 
towarzyszy. Że groźba ta nie b y 
ła blagą, o tvm przekonały w szy
stkich wypadki ostatnie.

Strajk w  zakładach użyteczno
ści publicznej w Paryżu, rozsze
rzający' się szybko na prow incję, 
bvł bezwątpienia sprawdzianem 
siły i możliwości Kominternu na 
terenie Francji. Trzeba przyznać, 
że komuniści mogą być zadowole
ni. Nie było w Paryżu siły, która

byłaby zdolna przeciwstawić się 
komunistom i ooanować sytuację. 
W o i sko posłużyło jedynie do e- 
wentualnej obrony ośrodków pań
stwowych. Jedynie niezdecydo
waniu Kominternu, pewnym bra
kom przygotowania, należy przy
pisać ostateczne spokojne zakoń
czenie strajku.

CO ROBI PAN MINISTER

A cóż w tym czasie porabiał 
osławiony minister spraw wewnę
trznych Dorm oy?

Pan minister miał ważniejsze 
sprawy na głowie. Musiał prze
cież zdusić, zniszczyć „straszliwy" 
spisek „kagulardów".

Sprytnie zainscenizowana kome
dia kagulardów, ma Taca stworzyć 
niebezpieczeństwo zamachu faszy
stowskiego odwróciła uwagę spo
łeczeństwa francuskiego od istot
nego niebezpieczeństwa komuni
zmu. Dziś wszyscy' iuż zdają so
bie sprawę, że rozreklamowana a- 
fera „białych kapturów" była po
sunięciem Min. Soraw W ewnętrz
nych. Nie przeszkadza to władzom 
policyjnym  przeprowadzać śledz
two w stosunku do bohaterskiego 
lotnika z czasów woinyr, gen. Du- 
seigneur, yv sposób urągający 
najbardziej podstawowvm hasłom 
„humanitaryzmu".

PLAN KOMUNISTYCZNEGO 
ZAMACHU

Ciekawe światło na sytuację 
polityczną Francji rzucają zezna
nia przyw ódcy kagulardów inż. 
D eloncle‘a. Przedstawił on wła
dzom policy jnym  broszurę n ieja
kiego Neumberga p. t. „Powstanie 
zbro i ne", wydaną przez partię k o 
munistyczna. Broszura ta daję 
szczegółowy opis, plan rewolucji 
komunistyczne i we Francji, prze
widzianej na listopad 195? r. De- 
loncle podaje również szczegóły 
sw oje j rozm owy z dyrektorem  po
licji p. Moitessur z których w yni
ka. że Min. spraw wewnętrznych 
było poinformowane o zamierzo
nym zamachu. Świadczy o tym 
również poufny okólnik, jaki o- 
trzymali w szvscv prefekci, dono
szący o przybyciu do Francji a- 
genta Kominternu, którego zada
niem fest dokonanie zbrojnego za
machu. Min. spraw wewnętrznych 
nie starało się bynajmniej prze
szkodzić tenm zamiarowi. W  zwią
zku z tvm D eloncle oświadcza: 
„W iedziałem  dobrze i głośno to 
potwierdzam, że istnieją Francu- 
z.i ludzie, zdecydowani w alczyć z 
komunizmem innvmi środkami, a- 
n>żeli własnvmi tvlko pięściami. 
Ci, dobrzy Francuzi pragnąłbym, 
abv wiedzieli o moim podziwie dla 
nich. W  życiu narodów przycho
dzą momenty, w  których koniecz
nym jest popełnienie tego, co pra
wu) nazywa „przestępstwem ko
niecznym".

W ydarzenia i przemiany we
wnętrzne Francji, uznanej za 
trwała sojuszniczkę Polski, muszą 
być pilnie obserwowane przez Po
laków'. Powody ku temu są dw o
jakiego rodzaju. Po pierwsze, dla 
Polski nie może być obojętną rze
czą, czy polityka francuska leży 
w  rękach skomunizowanych ży
dów, lub m iędzynarodowych ma
sonów, czy też k ieruje nią repre
zentant istotny narodu francuskie
go. Po drugie — akcja czerwonej 
m iędzynarodówki atakuje nietyl- 
ko Francję. Łapy czerw onej ma
fii sięgają i do Polski. Pilna ob
serwacja stosunków francuskich 
wrskaże nam drogę, metody walki: 
konieczność szybkiego, silnego, ni
szczącego uderzenia.

Jan Kostrzewa

Exposś min. Becka

Z C Y K L U : FRONTEM DO Ż ŁO BU

możnaby autom atycznie od indyw idu
alnego państwa w ym agać., w yłącznie 
/. powodu jeg o  pizynależności do L i
gi. obow iązki ponoszenia ofiar i obo 
wiązki występow ania przeciw  innym.

Nie jesteśm y rów nież odsobnieni, 
tw ierdząc, że z jazdy  genew skie nie 
mogą bez szkody dla całości polityki 
św iatow ej degenerow ać w kon federa
c je  doktrynalne, a tym bardziej w 
blok, k ieru jący  swą a k cję  przeciw  in
nym  blokom .

1 dalej;
Nie można się oprzeć w rażeniu że nie 

które czynniki chcia łyby  w idzieć w L i
dze przede wszystkim  instrument, 
zw rócony przeciw  t. zw . państwom to
talnym. U derzające jest, że te same 
czynniki chcą ja k b y  stotalizow ać ży
cie m iędzynarodow e drogą te j samej 
Ligi N arodów . W yda je  mi się, że ta 
jaskraw a sprzeczność nie wym aga dal
szych kom entarzy.

Te słowa min. Bęcka wyrażają 
opinię wszystkich zdrowo myślą
cych kół społeczeństwa polskiego.

C zyżbyśm y dobrze rozumieli, 
odrzucając całą dvplomatyczną 
frazeologie min. Becka, że jego 
ostatnie expose jest zapowiedzią 
bardziej zdecydowanych posunięć 
w polskiej polityce zagranicznej, 
których domaga sie nasz interes?

ZŁOTE MYŚLI RYSZARDA PIE
STRZYŃSKIEGO REDAKTORA 

„KURIERA PORANNEGO"
„P rojek ty  konstytucy jne B. B. i 

lew icy tkwią w te j samej ideolo
gii demoliberalnei Iudowładztwa. 
Jedyna różnica jest ta, że niczym 
nieograniczonym organem „ludu" 
w  projekcie  B. B. jest prezydent, 
a w  projekcie lew icy Sejm. Stron
nictwo Narodowe pragnie punkt 
ciężkości przenieść z „ludu" na 
hardziej określony naród polski.

W  świetle pro rekin Stronnictwa 
Narodowego widać, jakie rażące 
braki posiada projekt B. B.

W  postulatach Stronnictwa Na
rodowego widzimy now y etap ku 
naszemu celowi, fakim jest silny 
ustroi państwa od góry  do dołu, 
odpow iadający potrzebom Polski 
i nowoczesnym prądom ustrojo
wym ".

(„Awangarda", kwiecień 1929)
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D y k tu je m y  h ie r a r c h ię  p o jęć
hasło Przełomu zdobywa Polskę

„I NARODOWCOM ŚWIECZKĘ 1 
FOŁKSFRONTOWI OGAREK”

W centralnym organie Ozonu 
„Gazecie Polskiej” ukazał się w 
ciniu 4 b. m. artykuł p. Witolda 
Ipohorskiego - Lenkiewicza p. t. 
„M otyw  godziny dwunastej". 
Autor występuję przeciwko idei 
zasadniczego przełomu w polskim 
życiu państwowym, dowodząc, że 
linia obecnych rządów nie może 
ulec zmianie ani w jednvm, ani 
w drugim kierunku ideowym, 
gdyż... wszystkie ruchy polityczne 
w Polsce "winny być z n iej za
dowolone.

„W  rzeczy bow iem  sam ej — zapy
tajm y szczerze u ltranacjonalistów : czy 
napraw dę są oni przekonani, że rząd 
sprzedaje Żydom  Polskę hurtem i w 
detalu? C zy istotnie wierzą, że źródłem  
inspiracji czynników  decydu jących  
jest reb Don lub reb Potasznik? Czy 
— w edług nich napraw dę n ic się nie 
robi dla rozw oju  polskiego stanu 
średniego?

Zapytajm y zwolenników ' stuprocen
tow ej praw orządności: czy  pozostają
bezkarne akty fizycznego gwałtu? 
C zy  winni aktów' terroru nie są pocią
gani do surow ej odpow iedzialności?

Zadajm y pytanie socjalistom , ludow 
com  i innym przedstaw icielom  warstw 
p racu jących : czy- polityka w ew nętrz
na Polski jest napraw dę w roga klasie 
robotn iczej? C zy  nie w ysyła się do 
m iejsc odosobnienia fabrykantów ' za 
notoryczne łam anie ustawy o czasie 
p racy? C zy ministerstwo rolnictw a nie 
rea lizu je  reform y rolnej, narażając 
się przez to ma w ściekle alaki?

Zainterpelu jm y dem okratów, któ
rym  sen spędza z oczu w idm o auto- 
rytatyw nych  u strojów : czy  prowadzi
się od góry  jaką ak cję  w kierunku 
w prow adzenia w Polsce totalizmu, roz
wiązania w drodze przym usu istnie
ją cych  stronictw, zniesienia obow iązu 
ją ce j K onstytucji, będącej w istocie 
sw o je j konstytucją dem okratyczną?

Zapytajm y zw olenników  silnej w ła
dzy : czy napraw dę zanosi się w P ol
sce na pow rót do stosunków przedm a- 
jow ych , na zanarchizowanie życia i na 
rozdrobnienie w ładzy?.. Pytań tych 
można by łob y  stawiać bardzo w iele".

Otóż to właśnie! W  linii ideo
w o - polityczne] rządu każdy 
znajduje coś dla siebie miłego i 
coś, z czym  walczy. Znajduje od
bicie swoich dążeń narodowiec, 
ludowiec socjalista, mason, żyd i 
td., a równocześnie ci sami: naro
dowiec, ludowiec, socjalista, ma
son, żyd itd. znajdują tam .rze
czy, z którym i zdecydowanie wal
czą.

C zy kierunek ideowo - polity
czny hołdujący zasadzie: „i na
rodowcom  świeczka i foksfronto- 
wi ogarek” , jest kierunkiem, zdol
nym do — juk to się obecnie mó
wi — „dźwignięcia Polski w zw yż” 
C zy tą, niezdarną zresztą, akro
bacją  polityczną zbuduje się pra
wdziwą W ielkość Polski? Sądzi
my, że nikt w  to nie uwierzy, że 
nie uwierzy w  to nawet „Gazeta 
Polska” . Systemem dogadzania 
wszystkim można jedynie prze
dłużać to jałowe ślimaczenie po
lityczne i gospodarcze, które wy
pełnia nasze obecne życie państ
wowe. Ale kto chce w yrw ać Pol
skę ze stanu małości i rozkładu, 
kto chce dźwignąć ją na taki po
ziom, jakiego wymaga nasze poło
żenie międzynarodowe między 
dwoma, szykującym i się do sko
ku drapieżnikami, ten musi się 
zdecydować na rew olucyjne cię
cie, na radykalne uderzenie w  te 
siły, które na drodze do w ielko
ści Polski stoją-

Trzeba mieć ambicję tworzenia 
wielkości Narodu i odwagę wymie
rzenia ciosu w jej wrogów.

O znaczeniu ruchów politycz- 
nvch decyduje nietylko siła i 
program, ale także zdolność na
rzucania hierachii zagadnień. Na
sze widzenie spraw, posiada tak 
duży walor obiektywny, że cała 
prasa bez względu na przynależ
ność polityczną musi wobec no
w ej perspektywy zająć stanowis
ko określone wyraźnie i ściśle.

Kto dyktuje kolejność zagad
nień, ustala zarazem stopień ich 
ważności, uzależnia umysły od 
swoich idei bo każe o nich m y
śleć współczesnym. To iest nie
wątpliwy objaw  prymatu kon
cepcji narodowo - radykalnej. 
Umiemy stawiać problem y w spo
sób atrakcyjny i zniewalający do 
reakc ji w trybie bezpośrednim.

Poiecie Przełomu padło tak 
głęboko w świadomość Polaków, 
że, clicac czy nie chcąc, muszą je 
rozważać.

Fołksfront cierpi na uraz psy
chiczny. Obsesja „w rogich  po
jęć” pustoszy i wyniszcza psvchi- 
ke redaktorów „Dziennika Ludo
wego” . Nie umie ją sie bron ć 
przed siłą tego słowa, nie potrafią 
go wydalić z pamięci. Urzekło 
ich i opętało, coraz trudniej je  
w sobie pokonać, nasuwa się cią
gle, powraca, burzy spokój w e
wnętrzny, absorbuje myśl. Ten 
kompleks ma olbrzymi ciężar ga
tunkowy. Fermentuje i rani, utk
wi! jak bolesna drzazga w ser
cach nieprzyjaciół swoich. Podmi
nował ich, rozsadził od wewnątrz, 
powtarzają to słowo codziennie i 
nie mogą się od niego wyzw olić.

Przełom — maszyna piekielna 
wybucha w piersiach wrogów. Na
wet Mieczysław Niedziałkowski w 
świątecznym numerze „Robotni
ka” wystąpił z artykułem, które
go tytuł pochodzi od nas.

Używa się nowych sformułowań 
poto, aby [e pomnie }szvć. ośmie
szyć i zbagatelizować, odebrać im 
„siłę fatalną” . W tym właśnie 
dochodzi do głosu bezsilna wście
kłość przeciwników. Gniew uro
dzonego impotenta spływa jazem  
z piana kanałów i ścieków ulicz
nych. Mianem przełomu próbo
wano określać ofenzywe średnia- 
ctwa, pseudo demokratycznego.

Taka am bicje i odwagę posiada 
Ruch Narodowo - Radykalny.

DW A POKOLENIA -  DWA  
POGLĄDY

W częstochowskim organie 
Stronnictwa Narodowego „Gaze
cie Narodowej44 ukazał _sie arty
kuł Edmunda Zadzierskiego pt. 
„Totalizm” . Poniżej przytaczamy 
obszerne jego w yjątki:

„T rzeba  bez. uprzedzeń, bez zgóry po 
w ziętych założeń podejść  do kwestii 

totalizmu, by  go poznać nie ty lko z 
tej strony, którą żydzi reklam ują, ze 
strony rzekom ej krzyw dy jednostki, ze 
strony gwałtu i przem ocy, lecz należy 
spo jrzeć na odw rotną stronę medalu i 
dostrzec w nim te w artości, które są 
słuszne, praw dziw e by  państwo jak o 
organizacja Narodu m ogło spełnić swą 
m isję dziejow ą.

Totalizm  chce związać człow ieka, j e 
dnostkę z państwem  w sposób organicz
ny, chce wszystkie pragnienia, namięt 
ności, energię poszczególnych człon 
ków Narodu skierow ać w jed n o  łoży 
sko, chce w ytw orzyć taki stan napię
cia uczuć, w ytw orzyć i zorganizow ać 
psychikę zbiorow ą, w zm ocnić to w szy
stko co jed noczy, zespala, wiąże naród 
kosztem uczuć, które rozkładają , roz- 
proszkow ują, które tw orzą nie społe
czeństwo, nie organizacje a swawolną 
bandę ludzi.

I.ecz nowa treść nieda się w tło
czyć w fermenty zropiale i cuch
nące trupem sejm okracii. Naszych 
pojęć nie wolno fałszować i kraść! 
Beznadziejna próba plagiatu 
skończy się wielkim  skandalem i 
kompromitacją. ZÓaczv was, lu
dzie ży jący  cmentarnymi wyzie
wami przeszłości. Przełom n eda 
się już umartwić i -kompromito
wać zapomocą pogardliwych m‘n, 
lekceważących uśmieszków i ma
chania ręk/i. To hasto szerzy się 
naprzekór głupkowatym grym a
som — coraz silniej. Przeciwni
cy robią mu reklamę choćby przez 
to. że w myśl naszej woli o ni
czem innem myśleć i m ówić nie 
mogą. Zaczarowane karły w 
czerwonych opończach służą nam 
nawet wtedy, kiedy pragną szko
dzić—taka jest przewrotna dialek- 
tyka wydarzeń. Okazuje się, że 
nawet bez istnienia systemu mo- 
n oparty jnego można narzucać 
społeczeństwu własne kategorie 
myślenia o rzeczywistości. Szu
ka iac źródeł naszego prymatu w 
publicystyce dzisierszei. zdaiem y 
sobie sprawę, że tylko Ruch Naro
dowo - Radykalny posiada świa
domość nowoczesnej hierarchii za
gadnień. Umiemy je tw orzyć i 
stawiać na ostrzu noża, dlatego 
chcąc czy nie chcąc, będziecie po
dążali szlakami błyskawic!

Problematyka fołksfrontu była 
zawsze czemś wtórnym i obcym. 
Cechował ią eklektyzm typowych 
epigonów żydowskich. Czy to nie 
iest zastanawiające, że w  Polsce 
mimo rzekom ej potęgi stronnictw 
lew icow ych nie mówi się o rewo
lucji. a właśnie o Przełomie, mi
mo, że oba te słowa mają zasadni
cze elementy wspólne?

Dlaczegóż to panowie nie umie
ją nadać swoim rodzimym zawo
łaniom takiej lotności i siły atrak
cy jn e j, mimo wcale pokaźnego a- 
paratu propagandy partyjnej? 
W artoby nad tym pomyśleć głę
biej, zadumać się trochę, sięgnąć 
do historiozofii.

Bo waga pewnych pojęć, ich 
znaczenie, ich nośność i ciężar ga
tunkowy to właśnie iest miarą i- 
siotnei żywotności ruchów ideolo
gicznych. Są słowa uskrzydlone

Przymus, ograniczenie w olności, siła, 
są to elem enty w każdej organizacji, 
w każdym  zbiorow isku  ludzi, w obec 
ich niedoskonałości, w obec gry  zła i 
dobra w każdym  człow ieku  —  konie
czne i rezygnow ać z ich w artości w y
chow aw czych  — nie w olno. Tam, gdzie 
przeistacza się dusza narodu, gdzie 
państwo ma być  środkiem , ale środ
kiem skutecznym , gdzie m iejsce i czas 
żądają najw yższych  ofiar, ca łkow itego 
w yrzeczenia się, pośw ięcenia i ofiary, 
gdzie żąda się c iąg łe j czu jności i nie 
ustającej sprężystości, gdze trzeba ła
mać zle instynkty i skłonności, tam 
trzeba stosow ać wszystkie środki jakie 
są dostępne.

Totalizm  form alny, oderw any od to
talizmu ideow ego to fikcja , to non
sens. C zyż państwem totalistycznym  
m ożem y nazwać Sow iety lub Polskę? 
I tu i tam jeże li jest idea, to fałszywa, 
fałszyw a w założeniach a w ięc w roga 
społeczeństw u, narzucona z góry, idea, 
w którą nikt nie w ierzy, którą nikt 
nie ży je , gdzie siła i przem oc są opar
te nie na zgpdzie d ob row oln ej mas 
lecz na m echanicznym  aparacie biu 
rokratycznym ! Taki ustrój może na
zyw ać się „dyktaturą proletariatu" 
„rządam i e lity " czy  inaczej, ale nigdy 
totalizmem. Słusznie pisze płk. Mie- 
dziński że „K onstytucja  kw ietniow a 
jest ani dem oliberalna, ani totalna" —

siłami historii, są inne, obrośnięte 
skorupą frazesu i fałszu. W życiu 
codziennym odbywa się już dzi
siaj w yścig poięć, walczących o 
władzę, o prymat nad rzeczyw i
stością.

Zwycięstwo na tym polu jest 
bezwzględną zapowiedzią pełnego 
sukcesu idei. Hegemonia naszego 
typu myślenia będzie niedługo 
faktem dokonanym.

Lecz weźrąy pod uwagę inny 
problem, który statystom polity
cznym nie daje spokoju.

Chodzi o zasadę wództwa, o 
w ielkość narastajacą w świado
mości młodego pokolenia z silą 
żywiołową. Reakcja przeciw te
mu zjawisku t u ż  sie obudziła. W  
„Przeglądzie W spółczesnym” pro
fesor Leon Chwistek zwalcza psy
chozę geniuszów. W „Pionie” wre 
dyskusja na podobny temat. 
„Czas” poświecą je j wiele uwagi. 
Zmobilizowano kabaret i humor 
żydowski. Przyszła instrukcja: o- 
śmieszyć najgruntowniej. M ówić z 
przekąsem i pogardą, lekceważyć, 
bagatelizować. Judeopolska, za
smarkana małość pieni sie, buntu
je. skrzeczy. Nie może tej obsesji 
pokonać i zw yciężyć. Pragnieniem 
naszym bvło. aby ta kwestia zna
lazła się teraz właśnie na porząd
ku dziennym. Trzeba stworzyć 
grunt podatny dla rozważań spe
cjalnego typu. Ten zamiar uwień
czony został sukcesem zupełnym. 
Wartość danej koncepcji w okre
sie Przełomu m ierzy się ilością 
głosów sprzeciwu i negacji. 
Niechże sobie krzyczą na zadany 
temat. Komenda zależy od nas. 
Dyktujemy hierarchie zagadnień. 
Przełomu nie da się zażegnać dą
sami i szinoncesem. Intencja tych 
małpich grymasów jest jasna. Ba
czyć pilnie, aby w Polsce nic się 
nie stało naprawdę. Trzymać ją 
dalej w marazmie bierności i roz- 
proszkowaniu. Niech prześpi mo- 
innet dzieiowy. Niech się rozkła
da w spokoju. Kapitał strzeże 
punktów martwych. Równowaga 
słabości — ..oto program. Tak nas 
karły od wydarzeń strzegą. Za- 
późno i nż. Nie wstrzymacie żoł
nierzy Przełomu.

Alfred Łaszowski

bo nic w ypływ a z ducha Narodu, a z 
ducha sanacji.

Nikt w nas nie w m ów i że totalizm 
to tylko terror, to sym bol knuta. Trze
ba umieć zobaczyć, poznać i uznać to 
w szystko co  tw orzy  im peria, tw orzy 
naród silny, pełny i potężn>. co stw o
rzy W ielką Polskę".

[ak z powyższych słów widać, 
młodzi Stronnictwa Narodowego 
zdecydowanie w ypow iadają się 
za totalizmem ustrojowym , czyli 
podporządkowaniem całokształtu 
życia Narodu i państwa jednemu 
kierunkowi polityczno - ideowe
mu.

Równocześnie jednak dwa czo
łowe organy tegoż samego Stron
nictwa Narodowego: „Kurier Po
znański” (red. Marian Seyda) i 
„Myśl Narodowa” (red. Zygmunt 
Wasilewski) zdecydowanie głoszą 
program parlamentarnego libe
ralizmu i zwalczają totalizm. Ist
nieją wiec ostatecznie w szeregach 
Str. Nar. dwa zgoła różne poglą
dy na zagadnienie ustroju W iel
k iej Polski, jeden, wyznawany 
przez młodych, drugi przez en
decje — liberalistyczny, zeszło- 
wieęzny. Wspólnego, jednolitego 
programu Stronnictwo Narodowe 
nie posiada.
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Ożywiło się ciche miasto... :

Wielkie zebranie Falangi w Łowiczu
2.000 chłopów i robotników manifestuje na cześć b. O.N.R. i Bolesława Piaseckiego

Łowicz nabrał rumieńców i wer
w y w  dniu 2 stycznia 1938 roku.

Ciche i spokojne zazwyczai 
miasto ożyw iło się, iak człowiek, 
przebudzony z głębokiego snu.

Na płotach i murach, na ścia
nach i bramach — zakwitły w iel
kie, ciemno zielone plakaty : białe 
ramię z mieczem na zielonym  po
lu. T o ogłoszenia o wielkim  ze
braniu publicznym  „Falangi'".

Przed ogłoszeniami gromadzą 
isę mieszkańcy miasta i ok o li
czni chłopi, przybyli na niedzielne 
nabożeństwo do któregoś z licz
nych kościołów  Łowicza. Padają 
głośne, lub ciche uwagi o zebra
niu, o mówcach. Przeważnie ży 
czliw e :

— Wszyscy Polacy na zebranie 
„Falangi44.

— Wszyscy na wielkie zebranie 
„Falangi44.

— „Falanga44 — to organ dawne
go ONR.

Każdy z członków  grupy ma pod 
pachą paczkę „Falangi" i paczkę 
ulotek. Chłopi, zebrani przed pla
katami, kupują „Falangę". Dosta
ją ulotki propagandowe. Pochyla
ją się głow y nad egzemplarzami 
pisma i nad ulotkami.

— No, kumie, czytać będziewa 
później. Teraz do kościoła. A póź
niej na to zebranie.

— Chodźmy!
Chłopi idą w kierunku kościoła.

spódnice i chustki łowickie.
Setki rąk sięgają po „Falangę", 

po „Program Narodowo - Rady
kalny, po „Przełom ". W szyscy ma
ją w ręku ulotki.

Tłum posuwa się zwolna ku 
w ejściu do Domu Ludowego, gdzie 
ma odbyć się dzisiejsze zebranie. 
Wszędzie zielone plakaty.

Przed gmachem — znów poste
runki straży porządkowej.

„ŻYCIE I ŚMIERĆ DLA 
NARODU44

Prawie dwutysięczny tłum wy
pełnia olbrzymią salę i galerię. 
Wszystkie miejsca zajęte. Ludzie 
stoją w przejściach.

W głębi sali — oświetlona estra
da.

Olbrzymi, kilkumetrowy „Szcze
rbiec Chrobrego44 — godło Obozu.

Na zewnątrz m ównicy — Orzeł 
Piastowski o mocnej i prostej sty
lizacji. Reka z mieczem — na 
piersiach Orła. Twarde i surowe 
skrzydła. Twarde i wielkie — jak 
miecze — szpony. Orzeł zdobyw 
czy, Orzeł — zwycięski.

Nad estradą — u góry — olbrzy
mi napis: „Życie i śmierć dla Na
rodu44 — naczelne hasło młodego 
nacionalizmu.

Po bokach estrady — na ścianie

— ręka z mieczem na zielonym 
polu. U dołu, pod mównicą, stoi 
straż porządkowa z zielonymi o- 
paskami na ręku, zwrócona twa
rzą ku sali.

Na sal i cisza i spokój. Zebrani w 
milczeniu i powadze przyglądają 
sie znakom i hasłu.

Codzina 12 minut 45.
Straż porządkowa zamyka drzwi 

Wejściowe.

OTWARCIE ZEBRANIA
Na m ównicy staje kolega Wik

tor Wierzbicki z Łowicza, działacz 
narodowy starszego pokolenia, 
dzisiaj w  jednym  szeregu z Mło-

Ruchu Narodowo - Radykalnego w 
Łowiczu. Oddaję głos koledze 
Władysławowi Gallarowi z War
szawy.

PRZEMÓWIENIA
Callar mówi o dzisiejszej sytua

c ji  politycznej w Polsce, o no
w ych zadaniach i nowych celach 
polskiego nacjonalizmu, przedsta
wia ideologię i program Ruchu 
Narodowo - Radykalnego.

Kolega W ładysław Gallar jest 
jednym z tych członków b. ONR., 
którzy wstąpili do szeregów orga
nizacji w okresie najcięższym i 
najtrudniejszym, w  okresie naj
większych prześladowań i repre- 
syj. Dlatego Gallar nie przema
wia, jak wytrawny m ówca: on nie 
miał nigdy przed sobą — jak 
dzisiaj na tej sali — dwu tysięcy 
ludzi na jednym zebraniu. On 
pracował i stykał się z niewielki
mi grupami zaufanych kolegów. 
On ich nauczał i organizował. On 
szkolił się sam w konspiracji i za 
kratami więzienia.

Słowa jego mają jednak tę 
szczególna siłe i żar, które daje 
tylko fanatyzm.

Zebrani na sali słuchają z uwa
gą i w głębokiej ciszy.

Gallar kończy jasnym, mocnvm 
obrazem Polski, którą w yw alczy

m łody Ruch Narodowy. Wznosi o- 
okrzvk na cześć tej Polski.

Zebrani powtarzają ten okrzyk 
z siłą i przekonaniem.

Długie, szczere i serdeczne okla
ski.

Na trybunie staje Zygmunt
Dziarmaga w  mundurze obozo
w ym : „|asna koszula", pas koali
cy jn y , na rękawie — zielona opa
ska z ręką z mieczem.

Dziarmaga mówi — jak zazwy
czaj — krótko i mocno. W zyw a 
chłopa polskiego do jednego sze
regu z robotnikiem i inteligentem. 
Podkreśla szczerość i uczciwość 
działalności Ruchu Narodowo-Ra-

(dokończenie na str. 5-ej)

Na placu przed Kolegiatą krążą 
posterunki policji. Paski pod bro
dą. Bagnety na karaim ach..............

Tłum rośnie.
Sukmany chłopskie. Ubogie je

sionki, kożuchy i kurtki. Barwne

dymi. jako kierownik m iejscow e
go oddziału „Falangi". .
, Szczupła, wąska twarz. Siwe 
włpsy, siwa broiła.

Kol. W ierzbicki mówi cichym, 
spokojnym  głosem:

— Otwieram zebranie publiczne

Płoty i m ury Ł ow icza p ok ry ły  się plakatam i z ręką z 
mieczem14

— Ten — to jest nasz, swojak, 
z Łowicza. Stary narodowiec.

— A ten, to z Warszawy.
— Tak, pamiętam! Z tej „Szta

fety44, co to w 34 roku...
Nagle z tvłu, z głębi ulicy, do

biega gwar. Coraz bliższe i bliższe 
glosy miarowo, donośnie w ołają :

— „Falanga44 walczy!
— „Falanga44 czuwa,

Grupa młodych ludzi z zielonymi 
ooaskami skręca w boczną ulicę. Z 
daleka dobiegają głosy:

— „Falanga44 walczy o Przełom 
Narodowy!

— Przez Przełom Narodowy — 
do Wielkiej Polski.

W cichych ulicach miasteczka 
głosy te brzmią, jak pobudka...

A k cia  propagandow a i kolportażow a na ulicach miasta

— „Falanga44 Wielką Polskę wy
kuwa!

Zebrani przed plakatem odwra
cają się i patrzą z ciekawością.

Środkiem ulicy i brzegami cho
dników idzie grupa kilkunastu 
młodych ludzi. Na lewym  ramie
niu — zielone opaski z tą samą,

NA PLACU PRZED KOLEGIATĄ
Gwar zbierającego się tłumu...
W wąską szyję ulicy, przy któ

rej stoi Dom Ludowy, tłoczą się 
gromady ludzi. Wszędzie na pło
tach — zielone plakaty. Zielone 
plakaty — na ścianach domów. Na 
jezdni i na chodnikach — grupy

Przem awia kol. W ładysław  Gallar.

Przem awia kol. Zygm unt Dziarm aga.

Na placu przed Kolegiata Ł ow icka groinadza się tłumy, 
które za chw ilę w yruszą na zebranie „F a langi". Ponad tłumami 
— znak Ruchu N arodow o - R adykalnego, —  „ręk a  z m ieczem ".

co na plakacie, „ręką z mieczem", straży porządkowej. Zielone opa- 
Grupa wola chórem; ski z „ręką z mieczem".
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dykalnego. Mówi o godzinie mobi
lizacji, która nadehodzi. Wzywa 
do pogotowia bojowego w szere
gach organizacyjnych b. ONR. 
K ończy wreszcie okrzykiem  na 
cześć W ielk iej Polski, na cześć 
Ruchu Narodowo - Radykalnego, 
oraz jego przyw ódcy, Bolesława 
Piaseckiego.

D wutysięczny tłum chłopów i 
robotników nowtarza ten okrzyk 
z zapałem.

„UCISZENIE44 KOMUNISTÓW

Na sali rozlega sie „Hymn M ło
dych '4. W szyscy powstają z miejsc. 
Prawe ramiona salutują pieśń or
ganizacyjna Obozu.

Zebranie jest skończone.
Nagle pada na sali pojedynczy 

okrzyk ; „Niech ży je  Polska ludo
wa !“ I zaraz po nim drugi: „Precz 
z w o jn ą !“ To komuniści! Na gale
rii powstaje jakieś małe zamiesza
nie.

Z trybuny rozlega sie donośny i 
twardy głos Zygmunta Dziarmagi:

Zygm unt D ziarm aga ..ucisza" kom uni
stów, którzy nróbow ali dem onstrow ać: 
„P roszę o sp okój! Kto mnie zna — ten 

wie, że nie będę tutaj żartow ał!“

— Proszę o spokój! Kto mnie 
zna — ten wie, że nie będę tutaj 
żartował!

Na sali zupełna cisza.
Padaja dalsze rozkazy:
— Pierwszy i drugi odwód stra

ży porządkowej na galerie! Od
wód trzeci — na sale!

Zebrani wychodzą w spokoju. 
Twarze uśmiechnięte, radosne.

Z ulicy dobiegają znów g łosy :
— „Falanga44 walczy,
— „Falanga44 czuwa,
— „Falanga44 Wielką Polskę' wy

kuwa!
W POLU...

Oddział, złożony z kilkudziesię
ciu m łodych ludzi, maszeruje w 
polu, na którym  leży gruby, ciężki 
śnieg. Nogi grzęzną po kostki, to 
znów wpadają raz poraź w  jakieś 
doły i w yrw y,

Komendę obejm uje, na polece
nie Kierownika, jeden z kolegów 
— kapral rezerwy.

Oddział zw iia się i rozw ija : w
czwórki, w dwuszereg, w  linię.

Rozkaz podrywa nagle do biegu. 
Znowu stój! 1 znowu marsz!

Raźno uderzają buty obozow- 
ców  w świeży, mazowiecki śnieg.

Po ćwiczeniach — wykład teo
retyczny. O znaczeniu dyscypliny 
i karności w ojskow ej. Porucznik 
rezerwy — lotnik wykazuje i uza
sadnia kolegom potrzebę tej dy
scypliny i karności, nietylko w 
chwili „wielkiej potrzeby44, ale i w 
codziennej, powszedniej pracy or
ganizacyjnej.

— Przed Polską stoją wielkie i 
trudne zadania, mówi w ykładow 
ca.

Oddział idzie głuchym polem, w 
głębokim śniegu, przez doły. rowy 
i w yrw y.

Zapada mrok.
jest już zupełnie ciemno.
Ale twarze obozow ców  są jasne 

i spokojne.
Serca nasze uderzają w takt 

miarowych kroków oddziału.
Stefan Kopacz

Łowicz, 2 stycznia 1938 roku.

W  walce o polsRość Z. N. P.
AKCJA PAWŁA MUSIOŁA

Nie warto już dzisiaj powtarzać 
przebiegu całe j afery Z. N. P. Od 
chwili rew izji, w ykrycia  nadużyć 
b. zarządu... Są to rzeczy znane z 
prasy codziennej, z polemik i dy
skusji. Daleko już mniej w iado
mo (taki dziwny traf) co zmienił 
i czego dokonał na terenie Z. N. P 
pierwszy kurator Paweł Musioł.

Po usunięciu komunizu jących 
działaczy i ich komunizu jącego 
personelu trzeba było  natych
miast przystąpić do pracy z no
wym sztabem współpracowników. 
Przeszkody by ły  ogromne. Nie 
dość, że nikt nie wprowadzał 
świeżych na tym terenie ludzi w  
ich obowiązki organizacyjne, że 
musiano zacząć działać po omacku. 
Pracownicy dawnego zarządu po
sunęli się do tego, że przed opu
szczeniem pracy zdemontowali 
część maszyn drukarskich, czyniąc 
jc niezdolnymi do użytku. Praco
w nicy b. zarządu, którzy nie przy
stąpili do czerwonego strajku by
li szykanowani, napadani przez 
bojów ki fołksfrontowe, opluwani 
na ulicy za to, że szli pracować z 
nowym i władzami.

Mimo tych przeszkód wszystko 
zaczęło się stabi'izować. N ow y za
rząd wydał numery czasopism dla 
młodzieży, w których ukazały się 
nareszcie mundury żołnierskie, 
czołgi... W  numerach tych dużo 
jest o wojsku, o konieczności pra
cy dla Polski i walki o je j w iel
kość. Nareszcie tvsiace dzieci, 
odbieraiącvch „P łom yk44 i „P ło 
m yczki44, Przeczytało w  w ydaw 
nictwach Z N P słowo — Bóg. Po 
raz pierwszy „G los N auczyciel
ski44 rzucił hasło współpracy z 
Kościołem katolickim na polu w y
chowania.

G dy w prasie Związku zw ycię
żał duch narodowy i katolicki, 
kiedy zaczęto doprowadzać do po
rządku administracje, a Z N P 
stawało sie organizacją dla na l- 
czycielstwa, a nie narzędziem an
typaństwowej nolitvki — zmuszo
no kuratora Musioła do podania 
się do dymisji.

TRZY DNI P. KURATORA 
MACISZEWSKIEGO

Powołano nowego kuratora. O 
p. Maciszewskim zdołaliśmy się 
dowiedzieć, że ma około 50 lat, że 
skończył gimnazjum, a nawet kie
dyś próbował zacząć studiować na 
Uniwersytecie, że jest człow ie
kiem zaufania min. Świętosław- 
sl< iego, wreszcie, że lubi Norwida.

Pierwszego dnia urzędowania p. 
Maciszewski. po rozmowie z 
przedstawicielami nowego zarzą
du, którzy zreferowali mu sytua
c je  i nastroje w Związku — zamk
nął się na 3 godziny, nie przy jmu

jąc nikogo i nie odbierając telefo
nów.

Drugiego dnia urzędowania p.
Maciszewski w yjechał do W ilna 
na konferencję z w ojew odą.

Trzeciego dnia urzędowania p.
Maciszewski wypowiedział pracę 
wszystkim pracownikom, przy ję
tym przez kuratora Musioła, oraz 
zawiesił wydawanie „Głosu Nau
czycielskiego44.
OWOCNE POSUNIĘCIA I ICH 

PRZYCZYNY
Zawieszenie wydawania „Głosu 

Nauczycielskiego44 było posunię
ciem ciekawym. Np. „szary nau
czyciel44 może snuć na ten temat 
różne dom ysły (chyba to mu w ol
no)... Może bowiem przypadkowo 
znać wydane przez zarząd kura
tora Musioła numery „Głosu Nau
czycielskiego44 i zobaczyć, również 
przypadkowo „W iadom ości Nau
czycielskie44 wydawane przez usu
niętego działacza p. Kolankę, któ
re to pismo zarówno formą zew
nętrzną, jak i układem treści b 'iź- 
niaczo przypomina wspomniany 
już „G łos Nauczycielski44. „Szary 
nauczyciel44 może też (przypadko
wo) zestawić te dwa fakty: zawie
szenie „Głosu Nauczycielskiego44 
nowego zarządu i wychodzenie in
nego ..Głosu Nauczycielskiego44 p. 
Kolanki. I ..szary nauczvciól“ mo
że (przypadkowo) przeprowadzić 
tego rodzaju rozumowanie:

W  przejętym  przez kuratora 
Musioła. a rozsyłanym wszystkim 
nauczycielom „G łosie Nauczyciel
skim44 zaczęły się ukazywać arty
kuły ; dokumenty, z których w y
nikało niezbicie, że były  zarząd 
fołksfrontow y popełniał niesły
chane nadużycia finansowe, że 
działał na szkodę Związku, a z 
kieszeni mas nauczycielstwa w y 
ciągał pieniądze na niezgodne z 
łionorem nauczyciela — Polaka 
akcie polityczne, pod 'egłe dyrek
tywom obcego mocarstwa. D ow o
dy oszustw przedostawały się za 
pomocą „Głosu Nauczycielskiego44 
do nauczycielstwa. A działo sic to 
wszystko przmł nowymi w ybora
mi do władz Związku.

I oto p. Maciszewski zawiesza 
wydawanie ..Głosu Nauczyciels
kiego44. a n. Kolanko w vdaie swe 
„W iadomości Nauczycielskie44 (roz
syłane wszystkim nauczycielom), 
w  których starą się zrehabilito
wać w oczach mas nauczycielskich 
i w odpowiednim świetle przed
stawić działalność kuratora Mu
sioła. Na placu zostaie tylko pro
paganda fołksfrontowa.

ONI WRACAJĄ...
Urzędnik ministerstwa W. R. i

O. P. p. Maciszewski szeregiem 
dalszych zarządzeń dezorganizo
wał życie wewnętrzne Związku.

W rócili z powrotem niektórzy 
członkowie komunizu jącego za
rządu, a nawet członkowie komite
tu strajkowego, przywódcy tego 
samego strajku, podczas którego 
śpiewano Międzynarodówkę i de
montowano maszyny drukar
skie. W rócił p. Mikołaj Nowak, 
bv ob jąć tak zasadnicze stanowi
sko, jak referat personalny, w ró
cił p. Albin Jakiel, osobistość, któ
rą interesuje się Urząd Śledczy, 
podejrzany o łączność z międzyna
rodówką nauczycielską w Paryżu, 
wrócili pp. Racławicki i Lech.

P. Lech zaczął wypłacać daw
nym strajkowiczom  pensje. Ponie
waż tego rodząiu zarządzenia mu
siały poderwać finanse Związ
ku, p. Maciszewski zaciąg
nął w B. G. K„ na hipotekę Zwią
zku pożyczkę wysokości 230 tys. 
złotych, która to pożyczkę będzie 
musiało spłacać niezamożne nau
czycielstwo.

BLOKADA
W reszcie pewnego pięknego po

ranku skończył się termin w ym ó
wienia pracy pracownikom fizycz
nym, a idący do pracy pracowni
cy  działu wydawniczego zobaczy
li ną drzwiach kartkę, oznajm ia
jącą, że (i. kurator Maciszewski 
zawiesił działalność wydziału w y
dawniczego w og óe . P. M aciszew- 
ski unieruchomił całv wydział w y
dawniczy z w y jątkiem działu O ff
setów (maszyny drukarskie), gdzie 
pracują robotnicy, sym patyzujący 
z rozpędzonym zarządem fołks- 
frontowym.

AVtedv, po konferencji z Maci
szewskim. która nie dała wyniku, 
przystąpiono do okupacji gabine
tu kuratora.

U BLOKUJĄCYCH
G dv doszła nas wiadomość o 

blokadzie, udaliśmy się natych
miast do głównego gmachu Z. N. 
P. na Smulikowskiego 1. Bvla to 
noc Sylwestrowa, dochodziła go
dzina 2 po półn. Po dłuższym 
dzwonieniu wpuszczono nas do 
gmachu. Pracownicy, którzy tu 
spędzali Sylwestra, akurat układa
li się do snu. Mimo to dostaliśmy 
sic jeszcze do gabinetu kuratora.

Prawdooodobnie po raz pierw 
szy przvdalv się na coś bogate dy
wany i miękkie fotele z gabinetu 
folksfrontowych dygnitarzy (to tu 
właśnie urzędował p. Kolanko). 
W ypoczyw ały na nich zmęczone 
pracownice.

MODLITWA W  GABINECIE 
KOLANKI

Teden z bloku iących mężczyzn 
oprowadza nas i inform uje:

Do blokady przystąpiło około 
100 pracownic i pracowników (w 
przeważające i liczbie fizvcznvch), 
przviętvch przez b. kuratora. Pra
cow nicy fizyczni otrzymywali o-

hecnie pobory w wysokości 18 zł., 
a po potrąceniach 16 zł. tygodnio
wo.

Krzyże, które tu wiszą — mówi 
nasz informator — zostały zaku
pione przez b lokujących obecnie 
pracowników, którzy ze swych 
głodowych pensyj dali na ten ceł 
po 50 groszy.

W gabinecie tym, — ciągnie 
zmęczony głos, — w miejscu urzę
dowania komunizu jącego prezesa, 
p. Kolanki, dziś, po raz pierwszy 
odmówiona została zbiorowa mo
dlitwa i odśpiewana polska pieśń 
religijna „W szystkie nasze dzien
ne sprawy44.

KURATOR W  WIĘZIENIU
— A jak zachowywał się zablo

kowany kurator Maciszewski?
— Przez 2 godziny Maciszewski 

siedział za swoim biurkiem i zmu
szony bvł słuchać przemówień blo
kujących pracowników, którzy w 
dosadnych słowach, z pomocą o- 
brazowych porównań, dawali ku
ratorowi Maciszewskięmu do zro
zumienia niestosowność jego po
stępowania.

Ton przemówień miał charakter 
karcący.

W reszcie pozw olono kuratorowi 
opuścić gabinet. P. Maciszewski 
skorzystał z pozwo'enia. Ze Z. N. 
P. udał się prosto do ministerstwa 
oświaty.

REZOLUCJA
Inform ujem y sie jeszcze o tre

ści rezolucji, uchwalonej przez 
pracowników. W  rezolucji dano p. 
Maciszewskiemu do zrozumienia, 
że zmierza on swą polityką do 
przywrócenia dawnego stanu w Z. 
N. P„ że podrywa zaufanie do 
władz państwowych, z których 
ramienia działa, że niesprawiedli
wie odbiera chleb pracownikom, 
przyjętym przez kuratora Musioła.

Pracownicy żądają usunięcia ze 
Związku elementów wywroto
wych, oraz przywrócenia im pra
cy. W  zakończeniu apeluia do po
czucia obywatelskiego p. kuratora, 
żeby albo uwzględnił ich postula
ty, albo ustąpił z posady.

Opuszczamy gabinet kuratora. 
Na drzwiach napis: „posad w ol
nych nie ma44. Umieścili go tu blo
kujący. Po schodach snują się po
stacie mężczyzn, którzy nie maią 
gdzie spać, gdvż wszystko jest 
pozamykane. (Informują nas, że 
gdy strajkowali tu pracownicy 
rozpędzonego zarządu dostarczono 
im z hotelu nauczycielskiego ma
teraców).

Dalszy przebieg blokady znany 
jest naszym czytelnikom z prasy 
codziennej. Podaliśmy tu tylko to, 
co z różnych względów nie prze
dostaje się do wiadomości opinii 

polskiej. J. Z. C.
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BRWINÓW.
WEZWANIE

K ierow nictw o O ddziału N arodow ej 
Partii R obotn iczej zw raca się z gorącym  
w ezw aniem  do m ieszkańców  Brw inow a o 
pom oc dla biblioteki robotn iczej i św ie
tlicy. Potrzebne są rów nież cieple ubra
nia dla ideow ych  kolporterów  „Falangi*.

Przedm ioty, książki i odzież składać 
należy w lckalu  N. P. R. w B rw inow ie 
przy  ul. K onopn ick iej 8. .

STARA MIŁOSNA.
ZAJŚCIA Z ŻYDAMI

W  niedzielę, dnia 9 b. m. doszło do 
zajść m iędzy norodow cam i a żydam i, w 
czasie k tórych  szereg sklepów  i miesz
kań żydow skich  zostało zniszczonych. 
N a jbardzie j zniszczone zostały te sklepy 
żydow skie, których  w łaściciele nie prze
strzegają n iedzielnego odpoczynku.

WIĄZOW NA.
K O LPO RTAŻ PRO G RAM U  N A R.-RAD .
Dnia 8 b. m. we wsi W iązow na odbył 

się kolportaż Zasad Program u N arodow o- 
R adykalnego oraz innych w ydaw nictw  
narodow o - radykalnych. Jest to p ierw 
sze ukazanie się n arodow ców  na tam tej
szym  terenie, który by ł dotychczas opa
now any przez organ izacje  ludow e o  w y 
raźnie kom unistycznym  zabarwieniu. 
M imo to, zwarta, dobrze zorganizow ana 
grupa m łodych obozow ców  spotkała się 
z serdecznym  przy jęciem  m ieszkańców 
W iązow ny i okolicznych  wsi.

MAJDAN.
ZAŁOŻENIE O D D ZIAŁU  N. P. R.

W e wsi M ajdan koło W iązow ny od b y 
ło  się pierw sze zebranie in form acyjne N. 
r .  R. Ludność tutejsza pow itała je  z 
w ielkim  zapałem.

ŁOWICZ.
Oddział Redakcji i Administra

cji „Falangi44 w Łowiczu przy ul. 
Piłsudskiego 12 m. 9 czynny jest 
codziennie w godz. 10 ■— 13 i 16 — 
20.

KOLPO RTAŻ „FA LA N G I*
. W dniu 2 stycznia odbył się w Łow iczu 
poraź pierw szy m asow y kolportaż u licz
ny „Falangi". K olportow ano również 
„Zasady Program u N arodow o - R adykal
n ego" i „P rzełom  N arodow y". Ludność 
m iejscow a i okoliczn i chłopi odnosili się 
do ak cji członków  b. ONR bardzo ży 
czliw ie.

ZEBRANIE PUBLICZNE „F A L A N G I"
W  dniu 2 stycznia o godzinie 12.30 w 

południe odbyło  się w sali D om u L u do
w ego w ielkie zebranie publiczne „Falan
gi". Zebranie otw orzył m iejscow y dzia
łacz narodow y, W iktor W ierzbick i. Prze
mawiali działacze b. O NR z W arszaw y: 
W ładysław  G allar, oraz za łożyciel i re
daktor daw nej „Sztafety", Zygmunt 
Dziarm aga.

O becnych  było  ok o ło  2000 osób, prze
ważnie chłopów  z ok olic  Łow icza. Zebra
nie zam knięto „H ym nem  M łodych", oraz 
żyw iołow ą m anifestacją na cześć W iel
k ie j Polski, Rnchu N arodow o - R adykal
nego i Bolesława Piaseckiego.

N O W A  PLA C Ó W K A  POLSKA
D nia 3 stycznia został stw orzony w Ł o

w iczu  skład z paszą dla koni. W łaścicie
lem  składu jest Franciszek Adamus. 
Skład ten jest jed yn ą  w  tym  dziale w 
Łow iczu placów ką polską.

TUREK.
SPRZEDAŻ „F A L A N G I"

Od kilku tygodni pojaw iła  się w T u r
ku „Falanga". Pismo nasze cieszy się na 
tutejszym  terenie coraz w iększym  p ow o
dzeniem.

N O W E PLACÓW KI POLSKIE
N iedaw no pow stały na terenie Turka 

now e polsk ie placów ki. Założona została 
m iędzy innymi spółdzielnia Tkacz. Budu
ją  rów nież halę tkacką, k tóre j w łaści
cielam i są Polacy.

PRZYTYK.
N O W A  PLAC Ó W K A POLSKA

W  ostatnim czasie założona została w 
P rzytyku  bezprocentow a kasa chrześci
jańska. Na czele te j K asy stanął ks. 
Piotr D em bow ski. Już w najbliższym  o 

kresie pow stanie te j Kasy w płynie nie
w ątpliw ie dodatnio na rozw ój polskich 
placów ek handlow ych.

OPOCZNO.
ŻYDOW SKIE M ACKI

Ostatni strajk w O pocznie w faDryce 
„D ziew u lsk i i Lange" jest k ierow any 
przez żydów  i komunistów. M. in. k ieru
je  nim żyd, Balsam, skazany w swoim 
czasie na karę w ięzienia za komunizm. 
Prócz niego n a jw ięce j „czyn n i" są przy 
„a k c ji"  żyd  Korinau i ukrainiec — Jan
kowski. Na tę „a k c ję "  są zbierane i p rzy 
syłane pieniądze wśród żydów  z Często
chow y, Końskich, Radomia j innych 
m iejscow ości.

RADOM.
Oddział Redakcji i Administra

cji „Falangi44 w Radomiu przy ul. 
Żeromskiego 69 czvnny jest co
dziennie w godz. 18 — 20.

ŻYD O W SK A BEZCZELNOŚĆ
W Radomiu, przed żydow ską ow oca r

nią przy ul. P od jazdow ej, robotnik — 
Polak, Józef Pytlar z, zw rócił uwagę kil
ku Polakom , kupującym  u żyda, że nie 
w olno tego robić, jeś li się jest św iado
mym członkiem  Narodu. U wagi te za
w stydziły  Polaków  doprow adziły  zoś do 
w ściek łości żydów , którzy oskarżyli kol. 
Pytlarza o pobicie. Spisano protokuł, k tó
ry jest jeszcze jednym  dow odem  żydow 
skich krętactw  i żydow sk iej bezczelności.

W STYD  PP. NOW OŻEŃCY
Podczas drugiego dnia świąt Bożego 

Narodzenia odbył się w Radom iu ślub p. 
M ariana C zarnoty z p. W łodków ną. N o
w ożeńcy  zaprosili do kościoła wśród in
nych gości dwie... żydów ki Surę i R yfkę 
G odberg  (zam. przy ul. S łow ackiego 124). 
Fakt ten w yw oła ł pow szechne oburzenie 
wśród ludności polskiej.

Z ŻYCIA N. P. R.
Dnia 2 stycznia odb y ło  się zebranie 

ogólne członków  N. P. R. w  Radom iu w 
lokalu przy  ul. Żerom skiego 69. Przem ó
wienia tcygłosili k o ledzy : Edw ard Sikor
ski, Stanisław Kurek i Iwańczuk. Nastę
pnie K ierow nik O kręgu przedstaw ił w y
niki pracy w roku ubiegłym  i plan dzia
ła lności w  roku bież. Zebranie zam k
nięto „H ym nem  M łodych" i „P ieśnią Bo
jow ą".

Dnia 6 stycznia odbyła > się odprawa 
O ddziału N. P. R. im. Bolesława C h ro
brego. D o raportu stanęło w dwuszeregu 
60 kolegów . Raport złożył kier. O kręgu 
Radom skiego — koledze red. Zygm unto
wi D ziarm adze z W arszaw y, który w y
głosił do zebranych krótk ie przem ów ie
nie.

O dpraw ę zam knięto „H ym nem  M ło
dych", oraz m anifestacją na cześć Ruchu 
N arodow o - R adykalnego i je g o  przy
w ódcy , Bolesława Piaseckiego.

K OLPO RTAŻ „F A L A N G I"
W dniu 6 stycznia ok oło  południa od 

był się w Radomiu m asowy kolportaż 
„Falangi". U licami miasta przeciągały 
grupy członków  b. ONR, propagując e- 
nergicznie „Falangę".
W ieczorem  tego samego dniu kolportaż 

został w znow iony. A k cja  kolportażow a 
ob ję ła  cały  Radom  w raz z przedm ieścia
mi. Ludność polska odnosiła się do k o l
porterów  bardzo przychylnie. P olicja  a- 
rtsztow ała podczas a k c ji 5 k olegów : Si
k orsk iego Edwarda, W ójcik a  Bolesława, 
św ierczyńsk iego Ryszarda, S iedleck iego 
Kazim ierza i ślusarskiego Bolesława.

C ały nadkład „F alangi" został roz- 
p izedany.

UROCZYSTY O PŁATEK  „F A L A N G I"
Duia 6 stycznia odbył się w Radom iu 

w lokalu O ddziału „F alangi" przy  ul. 
Żerom skiego 69, uroczysty opłatek „F a 
langi". D o zebranych 52 członków  b. O. 
N. R. w ygłosił krótk ie przem ów ienie za
łożyciel „F alangi", — red. Zygmunt 
D ziarm aga z W arszaw y, który  zakończył 
je  okrzykiem  na cześć W ie lk ie j Polski, 
Ruchu N arodow o - Radykalnego, craz 
Bolesława P iaseckiego. O krzyki te zebra
ni pow tórzyli /. entuzjazm em . Następnie 
okolicznośęiow e przem ów ienia w ygłosiło  
kilku kolegów . O dśpiew ano szereg pieśni 
obozow ych  i kolend. U roczystość opłatka 
zakończyła się odśpiewaniem  „H ym nu

M łodych".
SOCJALIŚCI SĄ ZDENERW OW ANI...

W  „R obotn iku " (w ydanie radomskie) 
ukazał się ostatnio artykuł, atakujący 
działacza b. O NR w  Radomiu, kol. R o
mana Rytla. M. in. „R obotn ik " pisze: „W 
Stronnictw ie N arodow ym  pow ażną rolę 
odgryw ał ongi mgr. Rom an Rytel. Był on 
jed n ym  z „p rzyboczn ych " p. Stefania Soł- 
tyka — wodza en decji radom skiej. Nie 
by ło  zebrania bez Rytla, nie by ło  Wiecu, 
ani zjazdu i pochodu — bez Rytla... C a 
ły  dzień urzędow ał w lokalu przy  ul. 
Żerom skiego 46. praw ie, że w nim n oco
wał. W  pochodach  zawsze kroczy ł na 
czele w  p ierw szej czw órce -  zaliczany 
by ł do przyw ódców .

N agle w ierny endek został w yk lu czo 
ny ze Stronnictw a N arodow ego za dzia
łalność na szkodę partii.

R ytel postanow ił za łożyć w łasny „k ra- 
mik". W ybór padł na „Falangę". Pow sta
ła w ięc w' Radomiu filia organizacji osła
w ionego działacza Bolesława P iaseckie
go".

T yle pisze „R obotn ik".
D obrze zda jem y sobie sprawę, że pp. 

socja listom  nie podob a ją  się fak ty  ew o
lu cji działaczy narodow ych  w kierunku 
narodow o - radykalnym . Przełom  N aro
dow y — 1o rzecz dla nich bardzo niem i
ła — to trumna dla ciasnych i szkod li
w ych  ruchów  klasow ych. T o śm ierć dla 
fo łk sf rontu.

N iepotrzebnie ty lko panow ie socja liści 
u kryw ają  sw oje  obaw y w pow odzi 
m niej, lub w ięcej zełganych faktów. 
K olega R ytel nie był w yk lu czony  ze 
Stronnictwa N arodow ego, ale sam 7. n ie
go wystąpił.

Oo nabycia na dogodnych  warunkach t 
R adioodbiorniki sieciowe i grzejniki | 
elektryczne ie lazk  i, im bryki,kuchen
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne: ,

w Radomskim  
Towarzystwie 

Elektrycznym
Sp Akc. w Radomiu 

ul. Traugutta 51.

L6DŹ.
Oddział Redakcji i Administra

cji „Falangi44 w Łodzi przy uFey 
Piotrkowskiej 191 in. 17, czynny 
jest codziennie w godzinach 17— 19 

ZEBRANIE PUBLICZNE „F A L A N G I" 
O ddział „F alangi" w Łodzi organizuje 

w ielkie zebramie publiczne, na którym  
przem ów ienia w ygłoszą czo łow i dzi dacze 
Ruchu N arodow o - R adykalnego. 
ODPIECZĘTOW AN1E LO KALI ,PRACY 

POLSKIEJ"
Lokale „P racy  P olsk iej", skupiające na 

terenie Łodzi robotników  - narodow ców , 
zostały opieczętow ane przed dwom a ty 
godniam i przez w ładze odm inisiraeyjne 
wskutek zajść, jak ie  miały tam miyjsc-e. 
W w yniku dochodzenia okazało sic, ze 
zajścia by ły  w yw ołane przez b o jów k i l.o- 
m unistyczno - socja listyczne, w obec ’ ze- 
go lokale „P racy  P olsk ie j" zostały jd - 
pieczętow ane i otwarte. P ozw oli to na 
dalszą, pożyteczną pracę w narodow ych 
zw iązkach robotniczych.

ZEBRANIE O RGANIZACYJNE 
„F A L A N G I"

Dnia 9 b. m. w lokalu „Falangi" przy 
ul. P iotrkow skiej 191 m. 17 odbyło  się 
organizacyjne zebranie, na którym  prze
mawiali koledzy : Kazim ierz Halaburda
i W iesław  Zaremba. W  czasie przem ó
wień przybyła pod lokal, w którym  od 
byw ało się zebranie, grupa członków  
Stronnictwa N arodow ego. C złonkow ie S. 
N. po w ym ianie poglądów  z członkam i 
b. ONR. i po otrzym aniu szeregu w y 
dawnictw  narodow o - radykalnych  roze
szli się do domu.

Pod koniec zebrania przybyła policja , 
która w ezwała zebranych do opuszcze
nia lokalu.

UPADEK HANDLU ŻYD O W SK IEG O
W handlu galanteryjnym  żydowskim  

w Łodzi zaszły ostatnio nowe w ypadki 
bankructwa. D w ie duże firm y z N ow o-

m ie jsk ie j i Placu W olności zaw iesiły w y
płaty. Zadłużenie firm w ynosi około  150 
tys. zł. Jest to n iew ątpliw ie skutek b o j
kotu handlu żydow skiego na terenie ca
łe j Polski.
BIAŁA.
^E C H A ^  ROZRUCHÓW  PRZECIW ŻYD.

W dniu 4 stycznia odbyła  się w B iaiej 
rozpraw a sądowa przeciw ko uczestnikom 
w ielk ich  rozruchów  przeciw żydow skich  
w dniach 17 — 23 w rześnia ub. roku.

W  w yniku rozpraw y skazani zostali: 
K arol K u jper na 6 tygodni aresztu, W ła
dysław  Śliwa i Jan Pildza na 3 tygodnie 
aresztu, Anna D adok  na 2 m iesiące, A n
drzej Bienert został uniewinniony.

NOWY SĄCZ.
8 MIESIĘCY W  WIĘZIENIU

W w ięzieniu w  N ow ym  Sączu przeby 
wa ju ż  ósm y m iesiąc działacz narodow y, 
Stanisław Kasprzak, oskarżony o udział 
w zamachach bom bow ych  na sklepy ży 
dow skie, dokonane w Zakopanem w 
czerw cu  ub. roku.

ZAKOPANE.
ZEBRANIA N A R O D O W C Ó W

W ok olicy  Zakopanego od b y ły  się o- 
statnio liczne zebrania działaczy narodo
wych. Jest to dow ód ożyw iania się ak cji 
polityczn ej n arodow ców  na terenie P od
hala.

LWÓW.
Oddział Redakcji i Administra- 

cri „Falangi44 we Lwowie przy ul. 
Fredry 6 czynny jest codziennie w 
godz. 18 — 20.

NARESZCIE G H ETTO !
Na U niw ersytecie Jana Kazim ierza w e 

Lw ow ie ukazało się zarządzenie prorek 
tora uczelni, prof. dr. Rom ana Long- 
Champs‘a, ustalające osobne ławki dla 
m łodzieży  polsk ie j i osobne dla żydów . 
W ten sposób w alka o ghetto zakończy
ła się jeszcze jednym  zw ycięstw em  na
rodow ców .
USTĄPIENIE REKTO RA KULCZYCKIE

G O
W ielk ie w rażenie w e Lw ow ie w yw oła ł 

ostatnio fakt ustąpienia rektora U niw er
sytetu J. K. K ulczyckiego. Rektor K ul
czyck i by ł bardzo n iepopularny wśród 
m łodzieży • akadem ickiej, w skutek przy
chylnego stanow iska w obec żydów  w 
czasie ostatnich w alk o ghetto na U ni
wersytecie.

W EZW ANIE
K ierow nictw o Sekcji M łodych Stronni

ctw a N arodow ego prosi o składanie pa- 
ęzek żyw nościow ych  oraz ubraniow ych 
dla ideow ych  kolporterów  „Falangi".

N A D A L W WIĘZIENIU
W w ięzieniu  w e L w ow ie przebyw a na

dal W ładysław  Rulew ski, k ierow nik Sek
c ji  M łodych Stronnictwa N arodow ego, 
oskarżony o działalność b o jow ą  w n iele
galnym O. N. R. W więzieniu we Lw owie 
p izebyw a  nadal rów nież kilkunastu in
nych członków  Sekcji M łodych Stronni
ctwa N arodow ego, oskarżonych o nale
żenie do grup terrorystycznych  n ielegal
nego O. N. R.

M iędzy innym i w śród  aresztow anych 
zn ajdu ją  się: Zygm unt Placzkiew icz,
A n drzej Rzętkowki, M ichał Eljaszczuk, 
Marian Kula, Leon Niem iec, W ł. Noga, 
K arol W donow ski, Marian N ajęck i, Ka
sper T rojda , M ieczysław  Pasik, Stani
sław Mulnik.

PROCES INŻ. DOBOSZYNSKIEGO
Przed Sądem Przysięgłych  we Lw ow ie 

stanie w krótce inż. Adam D oboszyński. 
Zainteresow anie procesem  popularnego 
działacza narodow ego jest bardzo duże.

POZNAŃ.
ZEBRANIE PUBLICZNE „F A L A N G I"
W  Poznaniu odbędzie się w niedługim 

czasie zebranie publiczne, organizow ane 
przez m ie jscow y  O ddział „F alangi". W  
zebraniu tym  wezm ą udział przede w szy
stkim człon kow ie b. O bozu W ielk ie j P o l
ski i O bozu N arodow o - Radykalnego.

SOKOŁÓW PODLASKI.
Oddział Redakcji i Administra

cji „Falangi44 w Sokołowie Podla
skim przy ul. Kupiętyńskiej 6 m. 5 

tlokończenie na stronie 7
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Z
F A L A N G A Sir. 7

C A Ł E J P O L K  9
dokończenie ze strony 6-ej 

czynny jest codziennie w godz. 18 
-  20.

OPŁATEK
Dn. 9 stycznia o godzinie 16-ej odbył 

się -a lokalu przy  ul. K upiętyńskiej 6 
„op łatek" organizacyjny  przy udziale o- 
lcoło 100 osób. Przem awiali kol. mcc. 
Świniarski, Zygm unt Stermiński i C ze
sław Grądzki. O dśpiew ano szereg p ie
śni obozow ych .
MANIFESTACJE CZŁONKÓW b. ONR.

Dn. 9 stycznia odbyło  się zebranie 
członków Stronnictwa N arodow ego, ma
ją ce  na celu zw alczanie rozw ija jącego  
się na terenie Podlasia Ruchu N arodo
w o - Radykalnego. Na zebraniu znalazła 
się liczna grupa członków  b. ONR, któ
ra zaprotestow ała energicznie przeciw  
szkalow aniu Ruchu N arodow o-R adykal- 
nego. W ygłoszono kilka przem ów ień, w 
których  dom agano się od Str. Nar. za
przestania oszczerczej a k c ji oraz jed n o 
litego frontu z Ruchem  N arodow o-R ady- 
kalnym.

ZEBRANIE CZŁONKÓW  b. ONR.
Dn. 8 stycznia odbyło  się w e w si IIo- 

łow ieńki w pow iecie sokołowskim  zebra
nie członków  Ruchu N arodow o - R ady
kalnego, na którym  przem aw iali kol. 
Zygmunt Stermiński i W ładysław  Karen- 
dys. O becni u liczbie 250 entuzjastycz
nie przy ję li przem ów ienia, m anifestując 
na rzecz b. ONR.

SIEDLCE.
DOROŻKI CHRZEŚCIJAŃSKIE

W  Siedlcach p o jaw iły  się dorożki, k tó
rych  w laściciele-P olacy  m ają na czap
kach napisy: „dorożka  chrześcijańska". 
Jest to jeszcze jeden krok w odżydzaniu 
się naszego kraju.

BIAŁYSTOK.
„G W IA ZD K A " DLA... ŻYDÓW

Skład sukna fabryk i „K arol Jankow 
ski" w Białym stoku ofiarow ał podczas 
świąt Bożego N arodzenia 6 „resztek" su
kna dla dzieci sierot. Jedna z tych resz
tek została przeznaczona dla ochronki 
żydow skiej.

W ten sposób firma p. Jankowskiego 
w prow adza zw ycza j obchodzenia świąt 
Bożego Narodzenia dla żydów  i staje się 
placów ką, popiera jącą żydów . Zapam ię
tamy to panu dobrze, panie Jankowski.

W YBICIE SZYB 
Nieznani spraw cy w ybili szyby wysta

w ow e w. żydow skim  składzie aptecznym  
przy ul. K ilińskiego.

K RW AW E ZAJŚCIE 
W ieczorem  na ul. Sienkiew icza w yni

kło zajście m iędzy Polakiem  a żydem. 
Polak, obrażony słownie przez żyda, 
zranił go ciężko nożem. Śledztwo trwa 
Sprawca pozostoje nieznany.

ARESZTOW AN IE N A R O D O W C A  
Podczas akcji b o jk o tow e j sklepów  ży 

dow skich został aresztow any w Białym 
stoku jeden  z narodow ców , który  p rzy 
pina! na plecach osób, kupujących  u ży
dów, kartki z napisem : ..Ta Świnia ku
pu je  u żyda".

GRODNO.
CZŁO N K OW IE b. ONR W WIĘZIENIU

W  w ięzieniu w  G rodnie przebyw ają  
dotychczas dw aj członkow ie b. O N R: 
Zygmunt K aczyński i D om inik Jarosze
wicz.

WILNO.
Oddział Redakcji i Administra- 

cii „Falangi44 w Wilnie przy ul. 
Tatarskiej 7 m. 7 czynny jest co
dziennie w godz. 16 — 18.
ZEBRANIE PUBLICZNE „F A L A N G I"
W  dniu 16 stycznia odbędzie się w 

W ilnie zebranie publiczne, organizow ane 
przez m iejscow y oddział „F alangi". Na 
zebraniu przem awiać będą czo łow i dzia
łacze b. ONR.

W O JSKO POPIERA CHRZEŚCIJAN 
W szystkie oddziały  w ojsk ow e garnizo

nu w ileńskiego, oraz wszystkie oddziały 
K. O. P. udziela ją obecnie, począw szy od 
now ego roku, w szelkich zamówień na 
w yroby  rzem ieślnicze dla potrzeb w o j
ska w yłącznie rzem ieślnikom  chrześcija 
nom.

W  ten sposób armia polska d a je  dow ód

zrozum ienia dla ak cji odżydzen iow ej na
szego kraju.

BO JKOT DAJE W YNIKI!
B ojkot sklepów  żydow skich w  W ilnie, 

zorganizow any przez członków  b. ONR 
w okresie przedśw iątecznym , dał się 
bardzo pow ażnie we znaki żydom , jak  
się okazu je, obroty  w sklepach ży d ow 
skich spadły o 50%. W  związku z tvm 
szereg sklepów  żydow skich  przechodzi o- 
becn ie ciężk i okres trudności płatniczych 
i kredytow ych.

D O TYCH C ZA S W  WIĘZIENIU
W w ięzieniu w  W ilnie na t. zw. „Łu- 

kiszkach" przebyw a dotychczas m łody 
dzia łać/ narodowy, Jan Bonerowski.

KURS K AN D Y D A CK I
We w torki i piątki o godzinie 20-ej od 

byw a się kurs kandydacki na członków  
N arodow o - R adykalnego O bozu „R uch 
M łodych" w lokalu  przy  ul. Tatarskiej 
7 m. 7. '

CU CH NĄCE PRÓBÓWK1
W ubiegłym tygodniu w rzucono kilka 

probów ek  cuchnących do żydow skich 
cukierni przy ul. O strobram skiej i W ie l
kiej.

W dniu 5 b. m. nieznany sprawca po
nownie w rzucił cuchnącą probów kę do 
żydow skiego sklepu mięsa Izaka przy, ul. 
M ickiewicza. Probów ka zniszczyła wielką 
ilość mięsa.

„B O M B A " NA UL. WILEŃSKIEJ
Na ul. W ileńskiej koło- sklepu spożyw 

czego Rybaka znaleziono paczkę. Żydów, 
m yślących, iż to bom ba, opanow ała pani
ka. W ezw ani policjan ci po rozpakow aniu 
je j  stwierdzili, iż paczka była wypchana 
łachmanami.

PO PŁOCH  WŚRÓD ŻYDÓW
W dniu 7 b. m. do prezydium  gminy 

żydow skiej w W ilnie zgłosiła się delega
cja  żydów , w łaścicieli straganów w H a
lach M iejskich  z prośbą o opiekę przed 
pikieciarzam i. W  dniu 6 1). m. adw. C zer
nichów na prośbę żydów  krążył po ha
lach, w  celu złożenia sprawozdania odpo
w iednim  władzom.

O PŁATEK  O RG ANIZACYJNY „F A L A N 
G I"

W dniu 9 b. m. odbył się tradycy jny  
„op łatek" członków  „R uchu M łodych". 
Na opłatku w charakterze gości byli ks. 
M ałynicz-M alicki i kilku kierow ników  
„Partii Społecznej" w W ilnie. Po trady
cy jn ym  opłatku odbyła się zabawa tane
czna do rana.

PODZIĘKOW ANIE
K ierow nictw o Nar. Rad. Obozu „R uch 

M łodych" i „Falangi" składa serdeczne 
podziękow anie wszystkim  tym, którzy 
przyczynili się do urządzenia „O płatka" 
dla członków  „R uchu M łodych", a w 
szczególności Mensie A kadem ick iej w 
W ilnie i firm om  chrześcijańskim  w W il
nie za o fia ry  złożone na ten cel.

W YBICIE SZYB ŻYDOW SKICH
W noc sylw estrow ą o godz. 12 niezna

ni spraw cy w ybili kamieniami 2 szyby u 
posła rabina Izaka Rubinsztejna przy ul. 
P ortow ej. Przy tejże u licy  w ybito szereg 
innych szyb w dom ach żydow skich.

ŻYDZI PRZY UL. TATARSKIEJ ŻĄ 
D AJĄ EKSMISJI „FA L A N G I"

Na ul. T atarskiej nieznany osobnik 
zbierał podpisy żydów  w celu usunięcia 
„Falangi", m a jące j tu sw ój lokal. P od
pisy te m ają być  przedstaw ione do Sta
rostwa G rodzkiego. Żydzi protest ten 
m otyw ują ciągłym i napadami i terorem  
ze strony „Falangistów ".

ZWOLNIENIE Z WIĘZIENIA KOL.
M ARIAN A FILIPAJTISA

W ubiegłym  tygodniu został zw olniony 
/, w ięzienia na „Łukiszkach" Marian F i
li pa jlis (uczeń).

W EZW ANIE
K ierow nictw o N arodow o - Radykalne

go O bozu „R uch M łodych", oraz k ierow 
nictwo O ddziału „F alangi" zw racają się 
z gorącym  w ezwaniem  do narodow ego 
społeczeństwa W ilna o składanie paczek 
żyw nościow ych  i ubraniow ych dla bezro
botnych narodow ców .

Paczki składać noleży w lokalu „Falan
gi" przy  ul. Tatarskiej 7 m. 7 w godz. 
16 — 18.

Do Szan. Pana dr. Juliusz Sas- 
Wisłockiego

Nie mam przyjem ności znać Pa
na i po raz pierwszy bodaj w  ży
ciu wpadł mi do reki numer „G ło
su monarchisty", ąv którym, co za 
traf, napotkałem znane mi nazwi
sko, podpisane pod artykułem 
„Zagadnienie dynastii": dr. |u-
liusz Sas-Wisłocki. Dlatego też 
właśnie, ia zupełnie obcy Panu 
człowiek Pozwalam sobie pisać 
ten list do Pana i drukować go 
na łamach naszego pisma. Chcę 
bowiem  publ i cznie w yjaśnić nie
porozumienie. które m ogłoby 
powstać.

Chodzi o to: znam od łat już pa
ru człowieka o tym samym, co 
Pan, imieniu i nazwisku, mam na
wet zaszczyt bvć z nim po im ie
niu. Poznałem go za czasów aka
demickich. pracuiąc w  kołach 
naukowych. On był. starszy nieco 
ode mnie, orezesem Biblioteki Słu
chaczów Prawa U. f. K „ a ja 
członkieni zarzadu warszawskiego 
Koła P rawników. Spotykaliśmy 
sic no tvm wielokrotnie w  Związ
ku K ój fraw niezvch. w  O gólno
polskim Związku Kół Naukowych, 
w Naczelnym Komitecie Akade
mickim (stare czasy naiwności 
m łodzieńczej, gdy się sadziło, że 
bratniakami i kołami naukowymi 
zbuduje sie W ielka Polskę), na 
różnvch ziazdacli, konferenciacli 
miedzy środowiskowych, zebra
niach. Po tvm W isłocki, już jako 
doktór praw, przeniósł się do 
Warszawy, gdzie dalej pracował 
organizacyjnie. W isłocki przodo
wał Poza tym zawsze w młodo- 
prawniczym ruchu naukowym, za
pełniając szpalty czasopism sw y

mi artykułami. W  jednym  i w 
drugim charakterze odgrywał ro
le niewątpliwie pożyteczną.

Tymczasem naraz pod jakimś 
fantastycznym w sw oiej naiwno
ści artykulikiem w śmiesznym w 
sw oie j prostoduszności pisemku 
spotykam nazwisko, które nieosta- 
tnią role odegrało w  życiu mło
dzieży, które nosi również czło
wiek zdolny, inteligentny, w y 
kształcony. Rozumie w iec Pan, że 
czarna krew mnie zalała i posta
nowiłem ten list do Pana napisać.

Bo pros/.e sie chwile zastanowić 
i w Polsce rozgorzeją w ypad
ki o dziejow ym  znaczeniu. Stoimy 
w przededniu Przełomu, który za
decyduje o tym, czy Polska potra
fi w ydobyć z siebie całą energię 
i w olę twórczą do budow y nowe j 
przyszłości, ,czv stanie się Pań
stwem przodującym . Narodem 
wielkim — a Pan karmi nas ot ta
kimi rzeczami:

„R odzicam i Księżny, D olores . Czar
torysk iej są D on Karlos Książę Bur- 
boń sko-S ycylijsk i i Ludwika z domu 
Kisi-ężnikzka Bu rbońsko-F  rancuska.
Książę Karol (o jc iec  Księżny D olores) 
jest m łodszym  synem hrabiego de Ca- 
serte, a wnukiem Ferdynanda II K ró
la O bo jga  S ycylij. K siężna Ludw ika 
(druga żona K sięcia Karola) jest ro
dzoną siostrą k ró low e j Am elii P ortu 
galsk iej i K siężny de Guise, żony o- 
becnego pretendenta do K orony Fran
cuskiej. Księżna D olores jest zatem 
cioteczną siostrą H enryka H rabiego 
Paryża. Księżna D olores miała tro je  
rodzeństw a: brata K arola i dw ie sio
stry: M arię M ercedes i M arię de la
Esparanza. D on K arlos (brat księżny 
D olores), urodzony w  1908 r., zginął 
śm iercią w alecznych dnia 27 września 
1936 r. pod Eibar jak o żołn ierz naro

d ow ej armii hiszpańskiej pod rozka
zami generała Franco. Księżna Maria 
M ercedes (siostra K siężny D olores)
w yszła za mąż za infanta hiszpań
skiego Don Juana Carlosa, K się
cia Asturii, syna K róla A lfonsa X lll-g o  
W obec rezygnacji jeg o  dwu starszych 
braci, D on Juan Carlos Książę Astu
rii jest uznany następcą Tronu Hisz
pańskiego".

— i to wcale nie w jakichś
„m ichałkach" czv innych opow ia
daniach cl'a podlotków, ale w ar
tykule programowym, żądającym  
dla Polski ni mniej ni w ięcej ty l
ko rządów Tego W ysokości ks.
Augusta (Józefa, Antoniego, Ery
ka. Piusa Księcia Czartoryskie- 
go)“ .

Dobrze, drogi Panie, przyjm ę 
na chwile dyskusję na tej płasz

czyźnie i proszę mi udowodnić, 
dlaczego królem Polski ma być, 
iak Pan pisze ..trzynasty książę 
na Klewaniu i Żukowie, ordynat 
sieniawski: Czartoryski", a nie Je
go W ysokość dwunastą- ordynat 
na Antoninie i Przy<rodz'cacli 
książę Michał Radziwiłł Rudy. 
Ród niemniej dostojną', a teraz 
przez małżeństwo z p. Suchestoąy 
otrząmia równie znakomite, iak te 
wym ienione przez Pana, Księcia 
Augusta koligacje?

Ale żart na stronę. Poco Panu 
te zabawki? W ziąć się lepiej do 
t!czciąvej. bez mieszania się ąv te 
Ich W ysokości, pracy nad przy
szłością Polski. No i nie ośmieszać 
naząvisk porządnych ludzi.

Wybaczą^ Pan m oją śmiałość i 
przyjm ie wyrazy...

Tadeusz Lipkowski

N owe 50 milionów
w kieszeni biurokracji

Pod obiadam i Sejm u znalazła się o- 
bocn ie sprawa pierw szorzędnej wagi dla 
pracow ników  um ysłow ych  i mas robot
niczych. Idzie o to, czy od -stycznia 
przedstaw iciele tych  sfer pracow niczych  
będą płacić składki z tytułu ubezpieczeń 
em erytalnych oraz z tytułu ubezpieczeń 
od w ypadków  i chorób zaw odow ych  w 
tej sam ej w y so k o śc i, 'c o  obecnie, czy też 
podw yższone o przeszło 10%? Cóż ozna
cza te 10%? Bardzo w iele, bo praw ie 50 
m ilionów  now ych  ciężarów , nałożonych 
na świat pracy.

D laczego grozi n iebezpieczeństw o te j 
podw yżk i sk ładek  ubezpieczen iow ych? 
D latego, że z dn. 1 stycznia w ygasła m oc 
obow iązu jąca dekretu Prezydenta R ze
czypospolite j z dn. 14.1.1936, ktróym  to 
dekretem  ze względu na kryzys gospo
darczy składki zostały obniżone.

Jest rzeczą oczyw istą, że trzeba trw a
nie tego dekretn Drzedlnżvć. gdvż mimo

pew nej koniunktury warunki ekonom i
czne nie u legły tak ie j popraw ie, ażeby 
swarzać nowe ciężary.

A le  jak ież niedbalstw o, jakaż opiesza
łość cech u je  działalność ministerstwa 
pracy, na czele którego stoi minister 
K ościaikow ski. D ekret Prezydenta Rzplt. 
traci bow iem  m oc obow iązu jącą od 1-go 
stycznia a minister K ościaikow ski dopie
ro w  połow ie grudnia wniósł p ro jek t 
ustaw y o utrzym aniu obniżonych  skła
dek ubezpieczeniow ych. Czyż to nie jest 
n iedbalstw o? C zy dlatego, że Sejm  przy 
obecnym , przew lekłym  sposobie obrad, 
będzie teraz nad tym projektem  bez 
końca gadał, w szyscy musimy płacić za 
te n iedbalstw o i guzdralstwo w ładz?

Świat pracy, w yniszczony kryzysem , 
nie będzie pieniędzm i napychał b iuro
k racji kieszeni. N iech to zrozum ieją m i
nisterialni i sejm ow i „w ie lkorządcy" 
Polski.



Str. 8 F A L A N G A

POLACY! Ku licie lilio w firiack ( I n t i i i j i i i k i i l
A d r e s y  f i r m  g o d n y c h  p o p a r c i a :

DROGERIE

Skład apteczny Anca, N ow y Świat 58, teł. 
2-04-54. D uży w ybór tow arów .
Edw ard Russek, Złota 4, teł. 505-41.

Józef Jurkiew icz, Złota 54. K on fekcja  
damska, męska.

ELEKTRYCZNE ZAK ŁAD Y

„B ors“ , Krucza 2, teł. 8-05-56. Instala. 
c je  e lektryczne światła i siły. Rem ont 
i przew ijan ie m otorów , dynam om a- 
szyn na różne napięcia. Na składzie 

dynam om aszyny i m otory.

K oncesjonow any 
Zakład Elektrotechniczny 
W . D W O R A Ń C Z Y K  

W arszawa, ul. Śniadeckich 1 
tel. 7-11-73. 

Instalacje i naprawa.

M AGAZYNY BŁAW ATNE.
B-cia Sobolew scy, M arszałkowska 119, 
tel. 3-02-73.
W acław  M ędrzejew ski, Chłodna 40. tele
fon 3-55-45.
„M agazyn Jarosław ski" M. W edernikow ,
W arszawa, ul. N ow y św iat 26. Poleca w 
dużym  w yborze kołdry, bieliznę, pościel, 
popeliny, zefiry  i t. p.
Józef Jurkiewicz, ul. Złota 45. Bielizna 
męska, w ytwórnia.

MEBLE.

T. K aryłow ski i W . G orgas
istnieje od 1894 r. 

ul. Św iętokrzyska 2, teł. 6-27-19. 
M eble gotow e i na zamówienia.

KOŁDRY

Józef Jurkiewicz, Złota 45 
bielizna pościelow a.

K ołdry i

K RAW C Y  DAM SCY.

P. K uzidlow icz, ul. W ilcza 33, tel. 9-69-54.

K RAW C Y  MĘSCY.

Pracow nia Krawiecka 
J. P O Ł O Ń S K I

W -w a, N ow y Świat 28, tel. 6-39-60 
P rzy jm u je  obstalnuki z w łasnych i 
pow ierzonych m ateriałów. O dpow ie

dzialnym  kredyt.

A. Zaremba — W spólna 36. tel. 915-77. 
J. Niedziela, ul. Ś-to K rzyska 4 m. 6. 
Edwurd Russek — Zlola 4. tel. 505-44.

B-cia BIERNACCY
dom m ody m ęskiej

Warszawa, K rak.-Przedm ieście 7 
tel. 634-24

M AGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ. 

M. Kicińska, Plac Trzoch K rzyży S. lei.
7-14-34.

Sygnalizu jem y otw arcie n ow ej pla
ców k i chrześcijań sk iej p. t.

„ C o r d a "  wl. J. i Z. WĘŻYK 
ul. Tam ka 36, tel. 6-63-48

K onfekcja  męska, damska i dziecicna. 
Specjalność: bielizna męska własnego 
w yrobu  znana ze sw ej dobroci. K al

ku lacja  rzetelna. C eny niskie.

M AGAZYN UBIORÓW  MĘSKICH 
I UCZNIOW SKICH

M agazyn i Pracow nia

U biorów  uczniow skich 

JÓZEF LENC 

W arszawa, M oniuszki 12, teł. 2-58-01

OBUWIE.

M agazyn w ykw intnego obuw ia dam skie
go i m ęskiego poleca Piotr Suchenek, ul. 
Chłodna 35. Dla czyteln ików  „Falangi" 
udzielam  rabatu.

O G R O D O W N IC T W O

B-cia Skośkiew icz
Al. Jerozolim skie nr. 41, tel. 9-85-84. 
Drzew ka, cebulki, kłącze kwiutowe, 
w ieńce w dużym w yborze. Ceny 

niskie.

O W O C ARN IE

O w o c a r n i a  
JAN FELKOW SKI 

M arszałkowska 102, tel. 2-81-18 
(vis a vis dw orca)

poleca ow oce  k ra jow e i zagraniczne 
oraz słodycze firm chrześcijańskich

SKŁADY PAPIERU

C. STAŚK O W IAK

W arszawa, W idok  18, tel. 2-76-20 
Skład papieru pakow ego, bibułki, 

szpagatu i toreb. W łasna drukarnia 
na m iejscu.

SKŁAD SZCZO TKARSKO  - M YDLARSKI.

J. Hebda, W arszawa, ul. M arszałkowska 
77, tel. 8-29-81.

SUKNA I D O D A TK I KRAW IECKIE.

C K rawczyński, ul. Iloża 23, tel. 8-43-31.

ZAK ŁAD Y FO TOG RAFICZN E. 

„Studio", W l. M iernicki, ul. M arszałkow 
ska 88, tel. 9-63-73.

ZAK ŁAD  ŚLUSARSKO-MECHANICZNY. 

Zygmunt M encel, ul. Złota 60, tel. 6-99-83.

ZAK ŁAD  TAPICERSKI.

F. Lodziarski, ul. Krucza 20, tel. 8-38-19.

ZEGARMISTRZ.

Zakład Zegarm istrzowski 

L. M I Ń S K I

W arszawa, N ow y Świat 54
posiada duży w ybór zegarków  pier-

TANIO TANIO

Sprzedaż ryb
u

S t u d e n t ó w
Sklep spożywczy, 
ul. Felińskiego 54
(naprzeciwko kościoła)

Ż O L I B O R Z ,  doja/d 
tramwajami 3, 4, 14, 15, 17.

CHRZEŚGIJAŃSKI SKLEP SPOŻYWCZY 
S T .  W A S I L E W S K A

Włochy Słowa kiego 12

D O  SPRZEDANIA

©
PLACE
D O M Y
SKLEPY

Wiadomość ul. Czosnowska 11 m. 2.
........................... Tel. 12.59 02.

Przedsiębiorstwo meblowe

Wojciecha LUŚNIAKA
M o k oto w sk a  44

Tapczan metalowy— 35 złotych 
otomana — 50, szafa lustrza
na—75, łóżko materacowe— 17, 
9 krzeseł dębowych skóra — 90, 
kanapka — 70, kredens kuchenny 
40, klubowy garnitur 250, pia
nina 300, krzesła od trzech zł.

Najrozmaitsze meble sprzedaje, 
kupuje, wypożycza, taksuje.

U S U W A
SZYBKO PRZEZ ZWYKŁE 

WCIERANIE

U w a g a !

Z O S T A Ł A  O T W A R T A

W i e l k a  ś l i z g a w k a
na Dynasach  

W arszaw a ul. Oboźna 13

A .  Z .  M.  R .  P .
O d d z ia ł  W a r s z a w s k i

u r z ą d z a

D a n c i n g
1 5 . 1 . 3 8  o  g o d z .  2 1 - e j

C h ó r  J u r a n d a
W loka lu  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  K r a jo z n a w c z e g o

N o w y  ś w i a t  19

Z a p r o s z e n i a  I b i l e t y  w  l o k a lu  A . Z . M . 

u l. W s p ó l n a  5 6 —5

C e n y  b i l e t ó w :  P a n i e  1 .5 0 ;  P a n o w i e  2 . 0 0

REUMATYCZNE
ARTRETYCZNENEWRALGICZNE

Oplata poc:

Nr. 2

Chrześcijański Sklep Spożywczy
Artykuły spożywczo-kolonialne w wysokich 

gatunkach. CENY NISKIE 
W łochy ul. 11 Listopada 34

J .  K I E R O Ń S K A i

RADIO MUSICIE MIEĆ DOBRE, 
NIEDROGIE i WYBRANE 

W ŁAŚCIW E!! TYLKO RADIOODBIORNIK) znanych marek 
po cenach fabrycznych na dogo I- 
nych warunkach kredytowych 

dostarcza chrześcijańska finna PRĄDNICA Świętokrzyska 12 
i Chłodna 27

Prenumerata: kua-talna — 1 zł. 10 gr.; półroczna— 2 zł. 20 gr.; roczna 4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 zł. 30 gr. półr.— 2 zł. 50 gr. rocz. —5; zagr. 1 doi-
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